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Rozmowa z prezydentem Rosji
; stycznia przewodniczą- 
Rady Najwyższej Wytau- 
Landsbergis przeprowa- 

| telefoniczną rozmowę z 
Federacji Ro­

piej Borysem Jelcynem. 
CTFprzywódcy omówili 
restie stosunków obu kra- 
I  wraz z umowami i ich

realizacją, ą także nowe per­
spektywy, wycofanie sił 
zbrojnych byłego ZSRR. Po­
ruszono też inne kwestie. 
Postanowiono spotkać się w 
połowie bm.

Biuro Informacyjne 
Rady Najwyższej

IDO JEGO EKSCELENCJI ARCYBISKUPA
WILEŃSKIEGO I LITEWSKIEGO CHRYZOSTOMA

DO WSZYSTKICH WIERNYCH PRAWOSŁAWNYCH LITWY

Jego Ekscelencjo, szanowni wierni, winszujemy Wam oraz 
goystklm wierzącym z okazji wielkiego prawosławnego święta 

l  Bożego Narodzenia 1 wyrażamy Wam wszystkim nasze wiel- 
I  K omanie.

Premier Republiki litewskiej G. WAGNORIUS
UCHW AŁY RZĄD U  R E P U B L IK I L ITE W SK IE J 

0 OPŁACIE KOSZTÓW DOJAZDU DO PRACY  
i DLA NA UCZYCIELI W SI 1 OSIEDLI 

TYPU MIEJSKIEGO

|W celu zachęty nauczycieli 
fcełniotowców <k> pracy w 
Btobch ■wiejskich oraz osieiA- 
B| typu miejskiego, w  których 
|d brak nauczycieli* rząd Repu. 
EftPIatewskiej postanawia: 

titafić, że szkoła może opła- 
| faktyczne (na podstawie
■dłotonych biletów) koszty

dojazdów do pracy nauczycie- 
tom, zamieszkałym w  innych
wsiacłi* .osiedlach typu miejskie­
go lub miastach Jeśli nauczy­
ciele d  korzystają z własnych 
aut, szkoła może częściowo sko­
mpensować koszta dojazdu do 
pracy, wypłacić do 150 rufcfi 
miesięcznie.

0 PRZYDZIALE POM IESZCZEŃ M IESZKALNYCH  
OBYW ATELOM

&nim uchfwalona zostanie u*- 
*1 Republiki litewskiej o zao- 
Jfcniu ludności w  pomiesz- 

mieszkalne, rząd Repub- 
I litewskiej postanawia:

Wrtalići ze udokłackilianie, two- 
’ • kolejek na przydział po­

mieszczeń mieszkalnych obywa­
telom oraz ich przedstawianie 
zarządom miejskim i rerjonowym 
odkłada się do 31 marca 1992 r., 
a mieszkania i bursy przydzie­
la . się zgodnie z  dotychczasowy­
mi aktami normatywnymi.

Im dalej w  las, tym więcej drzew... wyciętych
Dość dziwne, dwojakie 

odczucia miałam za­
głębiając się coraz da­

lej w  las i widząc coraz to 
więcej ściętych drzew. Za­
chwycałam się zielonymi, ró­
wnymi niczym strzała jod­
łami, pachnącymi żywicą i 
jednocześnie żałowałam je. 
Leżały teraz jak żołnie­
rze na polu walki: tak bo­
wiem raptownie przerwano 
ich długoletni żywot. Dosię* 
gła ich ręka ludzka i to w  
czasie, kiedy zaistniała na­
dzieja, ze po długich latach, 
wkrótce znów trafią pod 
troskliwą opiekę swych gos­
podarzy, i nie będą już two­
rzyły wspólnego, sowchozo* 
wego bogactwa.

W  większości wypadków 
leżały już ogołocone z gałę-

żi, pocięte na 6-metrowej 
długości odcinki (standardo­
wa długość budulca) obok 
ogromnych świecących się 
bielą pni.

—  Najładniejsze okazy 
wycięli — mówiła towarzy* 
sząca mi Hanka Gulbinowicz, 
pretendentka do odzyskania 
tego lasu wraz z ojcowizną. 
Złożyła odpowiednie doku­
menty w tej sprawie do Awi- 
żeńskiej Gminnej Służby Re­
formy Rolnej.

—  Gdy dowiedziałam się, 
że rąbią las rzekła H. 
Gulbinowicz — zwróciłam sie 
do gajowego Romualda An* 
druszkiewicza. Początkowo'i 
przekonywał mię, że i tak te­
go lasu nie odzyskam, potem 
zaczął uspokajać, jakoby 
wycina tylko uszkodzone

drzewa, prowadzi bowiem 
tak zwany wyrąb sanitarny, 
i że robi to na zlecenie 
swych zwierzchników. Osta­
tecznie jednak, widocznie 
tracąc cierpliwość mówił: 
przecież sadziłem ten las, mo­
gę więc go rąbać. Zresztą, 
trzeba oczyścić go, żeby gdy 
właściciel wróci, miał wszy­
stko uporządkowane..:

...Nie zdołałam przekonać, 
że ja, zresztą chyba jak i 
każdy właściciel, wolę sama 
porządkować —- ciągnęła 
dalej H. Gulbinowicz. —' 1 
oto jak uporządkował, wszy­
stkie najgrubsze drzewa wy­
ciął, a tu oto, proszę, su­
chych nawet nie tknął. Nig* 
dy nie skarżyłam się —  mó­
wiła pani Hanka — ale ta-

(Dokończenie na str. 3)

Sytuacja w  Gruzji
Jak podaje TASS, siły opozy­

cji umyślnie nie zablokowały je ­
dnego z wyjść gmachu rządu, 
przez które właśnie w  nocy z 
niedzieli na poniedziałek uciekł 
Gamsachurdija ze swymi zwolen­
nikami. Na konferencji prasowej 
oświadczył -to jeden z szefów 
rady wojskowej sH opozycji gru­
zińskiej Dżabe JoseHani.

Chodzi- o to, że opozycja nie 
zamierzała zdobywać szturmem 
gmachu rządu, w  którym przez 
15 dni bronili się zwolennicy 
prezydenta, gdyż w  przypadku 
ataku mogło zginąć wiele osób. 
Toteż Gamsachurdiji i  {ego lu­
dziom udało się kHkoma samo- 
ćhodamfi i  trzema autobusami, 
którym towarzyszyły dwa samo­

chody pancerne, przedostać się 
na bulwar nad Kurą.

Jak twierdzi Joseiiand, prezy­
dent znajduje się fuż poza gra­
nicami Gruzji na styku granic 
Gruzji, Alnnenid i  Azerbejdżanu. 
Niektórzy z mm zbiegli- ludzie 
zostali wzięci do nierwoił, w  tym 
również deputowani do parlame­
ntu.

Joseliani powiedział, że ie&i 
prezydentowi udzieli się azylu 
politycznego w  innym kraju, to 
Gmzja zażąda jego wydania, 
aby móc sądzić za przestępstwa 
wobec swego nairodu.

Na konferencji prasowej poin­
formowano, że w gmachu rządu 
udało się uratować przeszło 40 
zakładników, wśród których by­

ło sporo osób przypadkowych, 
nie należących do partii bądi 
nuchów opozycyjnych. Twierdzą 
oni, że byli okrutnie torturowa­
ni —  bito ich, podłączano do 
dała prąd elektryczny, zawiesza, 
no na kajdanach

Josełiani zaznaczył, że rada 
wojskowa zrzeknie się swych 
pełnomocnictw po wyborach no. 
wego parlamentu. Powołano po­
lityczną radę konsultacyjną, do 
której należą przedstawiciele 
wielu partii i  ruchów gruzińs­
kich. Rada ta zorganizuje wybo­
ry, które się odbędą wiosną br.

JoseUani powiedział, że udział 
Eduarda SzewardnadZe może 
przyśpieszyć procesy demokra­
tyczne w  Gruzji. Podkreślił przy 
tym wielkie doświadczenie i au­
torytet byłego ministra Związku.

elewizja: nowe programy kosztem starych?
[(Rozmowa z dyrektorem Litewskiej Telewizji 

Algirdasem K AUSZPEDASEM )

Uchwała Zarządu Litewskiego Radia 1 Telewizji z dnia 12 gra- 
**** 1091 rokn w  sprawie tego, że od dnia 1 stycznia br. zaczy- 
** działać drugi program Telewizji Litewskiej wywołała niepo- 

wielu widzów. Rozległy się głosy, iż ma być również zreor- 
jwjzowany kanał 38, na którym obecnie transmitowany Jest 
wgram Telewizji Polskiej.

O tych 1 Innych sprawach związanych z tym zagadnieniem roz- 
jjwiamy z dyrektorem Litewskiej Telewizji Algirdasem KAU-
*®edash m .

kawych pozycji z pierwszego 
programu telewizji moskiew­
skiej. Jak mieliście możność się 
przekonać, proces ten już się 
rozpoczął, czyli każdego dnia 
mamy kilka godzin własnego 
programu wykrajanego, to zna­
czy nadawanego w czasie trwa­
nia I programu Moskwy.

— Wykrajanie jest swoistą 
cenzurą: to pokażemy, tamtą zaś 
audycję 'zakryjemy swoją...

—  Nie trzeba mieć takiego 
nastawienia, staramy się poka­
zać najlepsze pozycje. Te audy­
cje, które szczególnie polubili 
widzowie, jak na przykład ,,WID 
przedstawia", „Pole cudów",
„Co? Gdzie? Kiedy?**, „Miłość
od pierwszego wejrzenia" na 
pewno będą oglądać widzowie 
Li^wy, tak -jaki i inne. Na drugi

Przede wszystkim proslła- 
0 skomentowanie nowego, 

fZ  Srogiego programu Tele- 
™ litewskiej. Jego tematyki.

Już od dawna marzyliśmy 
powadzeniu drugiego pro- 
y’ *** który nazwaliśmy sobie 

,le kanałem światowym, 
*e ma na celu rozszerze- 

Ijpałalności telewizji. Chodzi 
(^oświatę, kulturę, naukę ję- 
C f  6bcych- N ie będzie on 
| audycjami polityczny, 
pralnym wariantem było- 
(**?°y ten program odzwier- 

l  działalność • zagranicz- 
'.leW e k  TV. Dlatego też pla- 
C*y. iż będą się tu składały 

my telewizji satelitar- 
*  amerykańskiej, niemieckiej, 

^•■kiej. Jednócześnj^ chodzi 
? Pokazanie najbardziej cie-T

l i

program litewski przeznaczyliś­
my tylko kilka godzin.

— Obecnie przygotowywany 
Jest również nowy program tzw. 
Litwy Wschodniej. Prawdopo­
dobnie ma być transmitowany na 
38 kanale, czyli na tym, na któ­
rym obecnie odbieramy Telewi­
zję Polską. Czy to oznacza, że 
pocieszyliśmy się trochę przysło­
wiowym cukierkiem, a obecnie 
ma się go nam odebrać niczym 
kapryśnemu dziecku?

—  Mówię stanowczo — tak na 
pewno nie będzie. - Telewizja 
Polska jest konieczna, ma wie­
lu zwolenników także wśród Li­
twinów. Przy tworzeniu progra­
mu Litwy Wschodniej udzielamy 
tylko pomocy £— to kompetencja 
zarządu i, powołanej tam re­
dakcji. A le oddając dla nich ka­
nał 38 postawiliśmy warunek, 
żeby Telewizja Polska na tym 
szczególnie nie ucierpiała, czyli 
że muszą znaleźć miejsce w tym 
programie polskim na transmito­
wanie swego.

— Czyli znów wykroić według 
własnego widzimisię?

— Innego wyjścia nie mamy 
—  technicznie jesteśmy biedni. 
Rozmawiałem z przedstawiciela­
mi ambasady polskiej, żeby Po­
lacy pomogli zbudować nadaj­

nik, wtedy mielibyśmy i całą 
Polskę, i miejsce na telewizję 
Litwy Wschodniej. Będziemy 
też o,tym  rozmawiać z przed­
stawicielami TV  Polski, którzy 
w najbliższych dniach przybędą 
do nas. A  na razie musimy łą­
czyć. Postaramy się \ to zrobić z 
najmniejszą krzywdą dla widza. 
Tym bardziej, że program Lit­
wy Wschodniej nie obejmie wię­
cej niż godzinę, będzie transmi­
towany w  dzień i sądzą, że uka­
że się nie szybciej niż za kilka 
miesięcy.

—  Mamy polską redakcję w 
Telewizji Litewskiej, która 
moim zdaniem* dość szeroko po­
kazuje życie Litwy Wschodniej. 
Czy celowe w ogóle Jest wpro­
wadzenie Jeszcze Jednego pro­
gramu z tego regionu?

— Nie zapominajcie, że Litwę 
Wschodnią'' zamieszkują ludzie 
różnych narodowości, a nie tyl­
ko Polacy. Chodzi o pokazanie 
ich żyda, obiektywnej infor­
macji. Miałem okazję odwie­
dzić wiele krajów za granicą i 
wszędzie pomyślnie rozwijają 
się regionalne telewizje. Są po­
pularne —  widz sam powinien 
odbierać co dla niego ciekawe. 
Najważniejsze to informacja, 
wszechstronna, różne pozycje,

różne opinie.
—  Czy niedzielna polska au­

dycja „Rozmowy Wileńskie" zo­
stanie przeniesiona na ten kanał?

' - Nie, pozostanie na pierw­
szym dotychczasowym. Chodzi 
tylko o przeniesienie codzien­
nych wiadomości.

— Prawdopodobnie nie pozo­
stanie też nietknięta TV Rosji. 
Ogłoszono konkurs na różne pro­
pozycje wykorzystania tego ka­
nału.

— Są to daleko idące plany, 
czyli marzenia na odległą przy­
szłość. a na razie, to znaczy na 
ten rok, T\T Rosji pozostanie 
niezmieniona, czyli będzie tran­
smitowana w całości. Mamy pod­
pisana umowę z Rosją. Gdyby, 
przypuśćmy,znalazł się milioner 
w  Litwie, czy firma prywatna, 
która chciałaby wykorzystać ten 
kanał, to sądzę, że znaleźlibyśmy 
godzinę, bo na więcej nikogo 
nie będzie stać. własna telewizja 
to rzecz bardzo droga, więc to 
nierealne.

— Może w takim razie wróć­
my do spraw realniejszych, a 
mianowicie, ostatnio studio pol­
skie przeniesiono z godziny 17 
na 18.20, co się pokrywa z Tele- 
ezpressem. Czy nie można by 
tego uwzględnić?

— Oczywiście. Zrobimy to w 
najbliższych dniach,

— Dziękuję za obietnicę. Jak 
również za rozmowę.

Helena GŁADKOWSKA
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11Wilno: wczoraj i dziś"
- pod takim tytułem w Poz- 

Iflanifu czynna jest fotograficzna 
| wystawa autorska wUniankl Bro- 
I ndsławy Kondratowicz.

J Na ten przegląd zgłosiła ona 
170 prac, których tematyka za- 
I warta Jest w tytule notatki. Cho- 
I ciąż właściwi! e  obejmuje wysta- 
I wa szerszy zasięg-jidż Wilno, bo 
I całą WHeńszczyznę. A  życie te- 
I go regionu to i przedszkolacy, i 
I zespoły artystyczne tu działają- 

I i współcześni poeci Wileń- 
J szczyzny, akowcy oraz, oczywiś.
| cie, działacze polityczni.

Wdtao to tei zawsze przepfię- 
| kna architektura. Ukazując sze- 
I roko życie Wileńszczyzny autor- 
| ka chciała pokazać, dlaczego tak -
■ aktualny jest dla tego. regionu g 
| własny uniwersytet.

B. Kondratowicz eksponowała 
I swe prace kilkakrotnie w Bia- 
| łymstoku, Warszawie, obecnie 
| kolej na Poznań. Stąd zaś wy-
■ stawa powędruje do Torunia,
I gdzie będzie eksponowana na ta- 
I mtejszym uniwersytecie.

Inf. wL

N A  ZDJĘCIACH: prace pre- 
| zentowane w  Poznaniu.

Fot B. Kondratowicz

G. Bush spodziewa się zwycięstwa
WASZYNGTON (Reuter —  

IELTA). Udzielając wywiadu 
I przedstawicielowi telewizji bry- 
I tyjskiej D. Frostowi, prezydent 
1 USA G. Bush ośwfiadczył, że 
| spodziewa się ponownego zwy- 
| cięstwa w wyborach prezydeo- 
I ta w listopadzie f  roku bieżące- 
I go niezależnie od tego, czy wzro- 
1 śnie pozaom gospodarczy USA, 
I czy nie. Chociaż, jego zdaniem, 
I kampania wyborcza będzie bar* 
|tizo trudna.

Bush przyznał, że wielu Ame­

rykanów przed trzema laty, gdy 
został prezydentem, czuło się 
pod względem ekonomicznym o 
wiele bezpieczniej, niż obecnie. 
Właśnie z powodu stagnacji w 
ekonomice popularność Busha 
spadła do 50 procent w  porów­
naniu z 91 proc. po wojnie w 
Zatoce Perskiej.

„Chociaż oczekuje mnie nad­
zwyczaj trudna walka wyborcza, 
jednak uczynię wszystko, by zno­
wu mnie wybrano'1, powiedział 
Bush.

Kuba z niepokojem wita rok
H AW AN A (DPA—ELTA). Zau 

I mykając dwudniowe posiedzenie 
I Zgromadzenia Narodowego Ku- 
I by Fidel Castro uprzedził, że 
I rok 1992 dla Kuby będzie trud- 
| niejszy od roku rewolucji1 1959 <r.

Castro narzekał, że rozpad 
I Związku Sowieckiego stwarza 
I Kubie olbrzymie problemy. W  
11991 r. Związek Sowiecki zobo*
I wiązał s!ę dostarczyć Kubie to-.
I wary wartości 3,8 mftd dolarów, * 
I & dostarczył zaledwie za 1,7 mld.
I Szczególnie dotkliwie odczuła 
I Kuba nagłe ograniczenie dostaw 
] ropy. Zmuszona została uciec się 
| do drastycznych środków oszczę- 
| dnoścr: zamyka się zakłady pra- 

y, ogranicza wydawanie prasy, 
i się programy ty.

•Deputowani do parlamentu za­

akceptowali reformę konstytucji 
oraz ordynacji wyborczej, która 
przewiduje bezpośrednie i tajne 
wybory deputowanych (dotych­
czas wybierani byli na zebra*- 
mach organizacji partyjnych). 
Mimo to z systemu jednopartyj­
nego, jak zaznaczył Castro, Ku­
ba nie zamierza rezygnować.

Trzecia co do wpływu osoba 
w  kierownictwie Kuby, odpowie­
dzialna za pracę ideologiczną 
Carl os AMana, zwracając się do 
deputowanych surowo ostrzegł 
dysydentów, że „kontrrewolucyj­
na'* działalność w  przyszłości nie 
będzie tolerowana. Jejgo zda­
niem „grupy dysydentów pod 
pretekstem obrony praw czło­
wieka przystępują do bezpośred­
niej działalnośćr wywrotowej".

- Z £  S W I f i T H
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Pierwsze realne 
porozumienie w  Salwadorze

ONZ (Reuter—ELTA). Po 12 
latach wojny domowej w prze­
dedniu Nowego Roku rząd Sal­
wadoru i przywódcy Narodowe­
go Frontu Wyzwolenia (FMLN) 
Farabunda Marti po raz pierw­
szy zawarli realne porozumienie 
o podpisaniu traktatu pokojowe­
go. Podstawowe jego  punkty są 
zawarte na 75 stronach doku­
mentu, którego na razie nie og­
łoszono. Ostatecznie umowa ma 
być podpisana 16 stycznia w 
Meksyku. Gdyby nie udało się 
osiągnąć ag ody. sekretarz NZ
jest pełnomocny decydować i za 
powstańców, i  za rząd.

USA zaproponowały ułożenie 
programu, jak odbudować kraj, 
który w  ciągu ,12 lat wojny do­
mowej doznał strat na 2 mld 
dolarów i spośród 5 min miesz­
kańców stracił 75 tysięcy. Były 
to przeważnie osoby cywilne. 
Waszyngton również zamierza 
prosić Kanadę, Japonię i Radę 
Europy o udzielenie pomocy te­
mu krajowi.

Rozmaitości
0  Japońscy specjaliści utrzy­

mują, że ryzyko katastrofy sa­
mochodowej zmniejsza się, jeśli 
kierowca w  drodze... żuje gumę. 
Według danych badań przepro­
wadzonych wśród kierowców ta­
ksówek i  kierowców-amatorów 
przez grupę uczonych guma do 
żucia znacznie wzmaga ich reak­
cję. Liczne doświadczenia wy­
kazały, iż kierowcy żujący w 
drodze znacznie szybciej reagu­
ją  na znaki drogowe, sygnały 
świetlne, więcej uwagi poświę­
cają znakom na jezdni.

Naukowcy japońscy skłonni są 
objaśnić to tym, iż żucie stymu­
luje działalność odcinka mózgu, 
kontrolującego funkcje ruchowe 
człowiekaT

©  Pięćdziesiąt tysięcy dzieci 
przychodzi na świat w Chinach 
codziennie. Nadchodzi nowa fala 
wzrostu urodzin. W  ciągu ostat­
nich czterech miesięcy przyrost 
ludności nie spadał poniżej 
dwóch procent, ■ czyli ludność 
ChRL rokrocznie wzrasta o 15 
min osób. Kraj stoi u progu kry­
zysu, spowodowanego „eksploz­
ją demograficzną".

0  Niemalże zbankrutowany 
właściciel restauracji rybnej w 
portugalskim mieście Lagusze 
zdobył się na ostateczny krok: 
oświadczył, że goście restauracji 
mogą sami określać wartość spo­
żytych potraw. Wynik przeszedł 
wszelkie oczekiwania: liczba
klientów wzrosła, a przy tym 
jednostki tylko płaciły mniej, niż 
warte było jedzeniel

0  Zwyczajna szara myszka 
była przyczyną zatrzymania od­
lotu samolotu pasażerskiego z 
lotniska Kaim. Dostawszy się do 
salonu aerobusu dosłownie na 
kilka minut przed odlotem wzbu­
dziła panikę wśród pasażerów,

któizy się rzucUi do
ści samolotu. PereonJ . ■ 
niebawem wezwany (ju 
gryzonia, nie spro^ 
administracja lotniska , 
była dać inny samolot 
rał kurs na Londyn z tr*y?* *  
nym opóźnieniem. -

©  Ponad dwie gwfajj 
uporczywa zmaganie 
skiego rybaka z olbnynJ^H 
niemym okoniem, który^*. 
za sobą w  otwajle 
wyżłobioną łódź. „Gdyba/*1 
miał przy sobie trzech , ** 
wątpliwe czy starczyłoby™* 
podołać takiemu olbrzyjLJ® ■ 
pnzyznaŁ rybak. ra g

Tak bogatego potem U l 
kańcy Corinto nie Damlar'>!- 
koń ważył 200 fimtiwfoLj 
kg). Przez cały dziel 
sąsiedzi pomagali 
patroszeniu olbrzymiej v 
wieczorem cały kwartał?! 
sukces.

O  Hałas test niebeaji*^. 
nie tylko dla słuchu, ale \ ^  
go organizmu. D0 takiego 
sku doszła grupa lekarzy 
przeprowadzeniu. , odpowiedni 
badań.

Długotrwały pobyt J  
cach zbyt hałaśliwych przyJ!” 
wią organizm o stres, 
do tego, jakiego doswiajJ 
człowiek przy raptownej ^  
nie temperatury, złamany 
parzeniach, zażyciu 'sUnych 
ków — oświadczył jeden z 
czestników eksperymentu, jJj" 
zdaniem, hałas — to ’ 
przyczyn wzrostu 1
krwi, zmniejszenia^ się ł ĵ^J 
oraz zakłócenia funkcjonowali 
offganów trawiennych. SakodĄ J  
naczyniom krwionośnym, 
ksza ilość cholesteryny 
krwi.

Według doniesień pasy 
przygotował

Zbigniew ,MAKK0WKZ
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Clekawyyoj eksponatem dysponuje ogród botaniczny w Dreź­
nie. Ten wykopaliskowy pień drzewa iglastego ważący 3,8 l I 
mający średnicę 2 m został znaleziony podczas prac. iw wyrobisko 
węgla brunatnego Espenhelm 1 liczy blisko 30 min lat 2y* 
skamieniałego drzewa, twierdzi agencja ADN, zakończyło się J°* 
w okresie trzeciorzędowym.

REKORDOW Y SPAD EK  WARTOŚCI RUBLA

W ARSZAW A, 7 stycznia 
(kor. ELTA A  Degiutis). W ia­
domość o tym, że Ukraina 
Wprowadza specjalne talony pie­
niężne mocno podważyła wartość 
rubla w  relacji* do polskiej zło­
tówki. Jeszcze kilka dni- temu w

kantorach wymiany walut 
eon o za niego do 130 zLr a 
waha się w  g racicach 20—50 il 
Dla porównania dolar kosztâ  
około 11500 zł., a marka J®* 
—  7100 zł.

S P O R T
PANHL-GONZALES 

— NAJLEPSZA

/  Począwszy od roku 1926 (z 
przerwą w  latach 1939— 1947 | 
1953) wielce poczytny w  Pol­
sce „Przegląd Sportowy" rozpi­
suje wśród czytelników ankietę 
na najlepszego sportowca roku. 
Pierwszym j« j  zwyciężcą został 
legendarny piłkarz W . Kuchar, 
a na liście laureatów znajdowa­
li się mjn. H. Konopacka, St 
Welastewicz, J. Kusociński, St. 
Marusarz, J. Sidło, W . Baszano- 
wski, R. Szutkawski, I. Szewiti- 
ska.

4 stycznia w hotelu „Marłott" 
odbyt się Bal Mistrzów, połączo­
ny z ogłoszeniem wyników an­
kiety ubiegłorocznej. Z  woli' czy­
telników „Przeglądu Sportowe­

go" za najlepszego sportowca 
Polski roku 1991 uznana została 
lekkoa&tka W . Panfil-Gonzales, 
która początkowo wygrała wie. 
Ice prestiżowy maraton w  Bosto­
nie, a  potem sięgnęła po „zło­
to”  w  biegu maratońskim pod­
czas lekkoatletycznych mistrzostw 
świata w  Tokio. Warto dodać, 
że^Panfii -  Gonzaies powtórzyła 
su&ces sprzed roku, kiedy to 
również była najlepszą w Polsce.

Po piętach triumfatorce w  57 
plebiscycie najbardzKej deptali 
pięcioboista A. Skrzy paszek i
pływak A* Wojdat.

Skoro jesteśmy przy plebiscy­
tach na najlepszych, wypada od­
notować, iż na Utwie nie wyb­
rano najlepszego sportowca mi­
nionego roku, a to z racji; że 
na rozpisaną przez gazetę „Spar- 
tas" ankietę wpłynęła znikoma 
liczba typowań.

MŁODZI N A  ŁODZIE

W  Niemczech dobiegły końca 
mistrzostwa świata juniorów 
grupy „A “. Po tytuły mistrzow­
skie sięgnęli młocfei mistrzowie 
krążka byłego Związku Radziec­
kiego, zgromadziwszy 12 pkt. Na 
podium znalazły się ponadto 
Szwecja — 11 pkt oraz USA — 
10 pkt. W  barwach zwycięzców 
grał też wywodzący się z Litwy 
D. Kaspajadtis, uznany na do­
miar za najlepszego obrońcę tur." 
niej u.
. Równolegle z tymi mistrzost­

wami na lodowiskach Tych i 
Oświęcimia trwały analogiczne 
mistrzostwa w  grupie „B". Nie­
co nieoczekiwanie . awans do 
gjrupiy „A "  (w miej?re Szwajcarii) 
wywalczyła Japonia stosunkiem 
goli wyprzedzając Polskę. Poza 
tymi zespołami równią liczbę

punktów zgromadziły też Norwe­
gia i Francja.

NASTĘPCA N Y K A 0 JENA

Przed 4 laty bohaterem Igrzysk 
w Calgary był bez wątpienia re­
welacyjny fiński skoczek nar­
ciarski M. Nykaenen, który zdo­
był 3 złote medale. Wszystko 
wskazuje na to, że w ASbeirtviłle 
schedę po sławnym ziomku za­
mierza przejąć 16-ietni ledwie T. 
Nleminen^ skaczący stylem wy- 
lansowanym przez Szweda J. 
Boek3eva z szeroko rozstawiony­
mi czubami nart (w kształcie li­
tery V), który to styl dzięki 
młodym robi ostatnio furorę 
wśród „latających narciarzy*',

Młodziutki Nieminen pogodził 
rywali w  zakończonym przed­
wczoraj dorocznym Turnieju 
Czterech Skoczni, rozgrywanym 
tradycyjnie w terminach od 31

grudnia do 6 stycznia na I  ^  
cznde w  Alpach: W Obej^dj^ 
Gannisch - Partenkirchen, 
birudoi i Bischofshofen. Re11̂  
cyjny Fin przypieczętował ifP  
ces zwycięstwem w Bischo»^ 
fen, gdzie w  pierwszej seffi wy- 
skał odległość 118 m, a w 
—  122 m, ustanawiając ty® 
nUdem rekord skoczni 

Dzięki zwycięstwu w 
Czterech Skoczni następca^^ 
kasiena umocnił się na 
dzeniu w  łącznej 
dharu Świata dcoczków nar?^0. 
kich i urósł do etówne^o 
ryta Białej* OlunpSSady w Al 
v3He.

Polacy J. Kowal i Ł  HW0* ?  
w  tym turrieju stanowflŁ . 
stety, tło dla najlepszy* 
kreślając tym samym H S S g .  
występ w  Igrzyskadt XVI 
piady.
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m dalej w las, tym więcej drzew... wyciętych
ipokończenle ze str. 1) 

Plpbienie z kogoś balo- 
- skłoniło mnie, by zwró'
I się do redakcji. =— Mo- 
| oczywiście nie otrzy-

 ,■ tego lasu, ale niech ko-
■ffipaństwo, a nie posz* 
^ ^ K sp ry c ia rz e .

O^^feywiście, zawsze nie 
pakowało cwania­
ków, umiejących „ło- " 

ryby w mętnej wodzie", 
^  dopiero ostatnio w ok* 
^przemian społecznych, 

istniejące porządki 
fgf się i wprowadza nowe, 
gdŷ -każdy chwyt, dozwo* 

a nawet nie, zwie się 
[Rpuorczością. Dlacze- 

zatem R. Andruszkie- 
nie miał zostać przed** 

jbiorczym gajowym? Jesz' 
w kwietniu br. otrzymał 

prolenie u władz rejono- 
jjch na sanitarny wyrąb w 
kwartale 19 działki 45 m3 
jwna. Jak twierdzili na­
dani robotnicy w lesie, 
pąb rozpoczął gdzieś w 
giwcu, ale na dobre zab- 
się do roboty, ujawnia* 
swą przedsiębiorczość 

vf masowym wycinaniu 
HSziej dorodnych drzew, 
iStópadzie. Sprzyjały te- 
warunki. W  ,rejonie, po 

iwiązaniu Rady, prawie 
łowicie zostali zamienieni 
irnież urzędnicy, w tym też 
Uszy leśniczy, do którego 
5tii należy opieka nad la- 
mi gospodarstw rolnych. 
Kferstwu, zgodnie z uch- 
łłą rządu, nadano status 
Mdsiębiorstwa likwidowa*
ô, którego długoletni 

trawnik A. Timofiejew, też 
Zmuszony opuścić swe 

itowisko. Przed odejś- 
sn, zdecydował widocznie 
*nież po raz ostatni wy- 
&ć swą przedsiębior- 
“śćr" Zlecił więc księgo- 
gospodarstwa, by „sprze­

dała las" wypisując pokwito­
wania gajowemu Romual­
dowi Andruszkiewiczowi, 
budowlanemu Henrykowi 
Michalkiewiczowi i jemu o‘ 
sobiście Aleksandrowi
Timofiej ewowi —  każdemu 
po z górą 10 m3 budulca i 
po 5 m3 drzewa, na opał. Łą­
cznie, zgodnie z pokwitowa­
niem, wynosiło tó 31 m3 bu­
dulca i 15 m3 drewna opało­
wego, za które do kasy go­
spodarstwa 29 października 
br. wniesiono nieco ponad 
1500 rubli. Drewno sprzeda­
no więc na pniu i osoby za­
interesowani w  jego naby­
ciu, musiały same je wyci­
nać.

T oteż dopiero po dłuż­
szej rozmowie z kie* 
równikiem tymczaso­

wej administracji gospodar­
stwa rolnego „Awiżeniai** 
Albinasem Siaurusewicziu- 
sem, zrozumiałam gorliwość 
gajowego^ R. Andruszkiewi­
cza, który angażując do po­
mocy budowlanych gospo­
darstwa, przystąpił do wy­
cinania lasu. Wszak poczuł 
się w  roli lisa pilnującego 
kur, i nic dziwnego, że wy* 
kazując przedsiębiorczość 
wycinał najładniejsze jodły, 
pomijając znajdujące się 
obok tak zwane suchostoje.

Kiedy nazajutrz, po nieu­
danych próbach pierwszego 
dnia spotkania się z gajo­
wym, do Awiżeniai ponow­
nie udała' się komisja w 
składzie inspektora — star 
szego leśniczego Departame­
ntu Ochrony Srodowska A - 
runasa Gużauskasa, starszego 
leśniczego zarządu rejonu 
Petrasa Kutulskasa oraz ins­
pektora ochrony środowiska 
na rejon .wileński Juozasa 
Sagatawicziusa, ustalono, że 
wyrębu dokonano zgodnie z 
prawem, bo wyrąbane drze*

wa były oznakowane. Ale 
ustalono też, że 14 drzew, o 
średnicy od 36 do 84 cm o- 
znakowano bezpodstawnie 
Były całkowicie zdrowe i 
mogły nadal jeszcze rosnąć. 
I podobno, uczynił to pop­
rzedni leśniczy rejonu Stasys 
Daubaras, który od września 
br. po rozwiązaniu Rady, o- 
trzymał wymówienie i urzą* 
dziłsię do pracy w  „Suder- 
we" jako st. leśniczy.

Gdy skontaktowałam się z 
nim, owszem przyznał, że 29 
kwietnia wydał zezwolenie 
na sanitarny wyrąb 45 m3 
lasu i że przedtem —  na 
przedwiośniu sam osobiście 
oznakował drzewa. Ale były 
to okazy bez wierzchołków, 
uszkodzone przez dzięcioły, 
łosie, które poogryzały korę 
itd. Byłam zdziwiona, gdyż 
w  lesie wśród ściętych 
drzew nie widziałam właśnie 
takich. Nie widziałam też 
drewna opałowego poza 
wierzchołkami ściętych jo­
deł. Zresztą byłam- przeko­
nana, że łosie zjadają wierz* 
chołki młodych sosenek, jo­
dełek w  ten sposób nisz­
cząc młodniak, a jeżeli już 
zabierają się do kory — to 
wolą drzewo ̂ liściaste. Ale 
żeby 60—80-letnie jodły ob­
gryzały? I że tuż,'rzec moż­
na, na przedmieściu Wilna, 
w wąskim pasie leśnym wy­
dłużającym się w  polu, aż 
tyle jest łosi, przy tym tak 
zuchwałych?
•■V —  Zaskoczyły mię też ja* 
koś dziwnie świeżo wygląda­
jące miejsca klejmowania 
drzew. Odniosłam wrażenie, 
że poczyniono to najwyżej 
przed kilkoma dniami, a nie 
6— 7 miesięcy temu —  mówię 
do Juozasa Sagatawicziusa, 
inspektora na rejon wileński- 

—  Owszem, ja również 
zwróciłem na to uwagę, ale 
w jaki sposób to udowodnić?

Wiara nie dzieli, lecz łączy
pzę te słowa w  pierwszym 
|j 1992 roku. Zachęciła 
|| do tego miła niespo- 
®ka: „Kurier Wileński1' 

Jg>minał naszej skromnej 
^Efradzonej 28 grudnia 
Wzy--— zjazdu poświęco­
no odrodzeniu Litewskiej 
gracji Pracy —  ośrodka 
®&lności pracujących 
^cijan i poinformował 
^^czytelników. Był to 
'ftyszy życzliwy gest w 
^współpracy, który- z 
p|wością też odbieramy, 
'"azem poczuwam się do 
EWobec czytelników ga- 
E$e nie miałem okazji 

gjpdedzieć na zjeżdzie na 
1  z pytań: czy do fede- 

przyjmowani Po- 
_ ESądzę, że osoba, która 
Jpazała to pytanie na 
te bez podpisu nie była 

r^oana z projektami sta- 
u -[programu Litewskiej 
^acji' Pracy.
^fejeżdzie wyjaśniałem, 

nasze i odrodzonej 
jakiej Federacji Pracy 
fi&eszenie pracujących 
jtejan oraz ich organi- 
j*? Ł chęcanie ich do 
F̂ pracy, odpowiedniej 
J?%ntacji oraz obrony 
[ i interesów swych 

w sferze pracy, 
Buliki i socjalnej w du- 
j£hrześcijańskiej moral- 
Bji prawdy i sprawiedli- 

- Kierujemy się dewi- 
i  "^a [  jfeństwo, sprawied­

liwość i wiarę chrześcijańs­
ką". Na tym też polega is­
tota naszej działalności.

Korzystając z okazji prag­
nę wyjaśnić, że od 1922 dó 
1932. r. na Litwie (w Kownie) 
działał oddział Litewskiej 
Federacji Pracy, zwany sto­
warzyszę Ffiem robotników
polskich św. Józefa. O jego 
działalności i pięknych 
wzniosłych celach pisały en­
cyklopedie światowe opisu­
jąc działalność Litewskiej 
Federacji Pracy.

Święci ojcowie Kościoła 
Katolickiego opublikowali 
sporo dokumentów w  kwes­
tiach socjalnych, tzw. ency­
kliki. Zawierają one surowe 
wymagania wobec państwa 
w kwestiach praw i swobód 
ludzi, ładu społecznego, pra­
cy, wynagrodzenia za nią. 
Naszym celem jest wcielenie 
tego Wszystkiego w- życie 
zakładając podwaliny demo­
kracji na Litwie. Można to 
osiągnąć wspólnym wysił­
kiem nie dzieląc się, lecz 
łącząc. Powinny nas łączyć 
wartości chrześcijańskie.

Warto odnotować, że i pa­
pież Jan Paweł II ogłosił kil­
ka encyklik w kwestiach 
socjalnych. Ostatnią — w 
ubiegłym roku. Rok 1991 o- 
głosił on rokiem społeczne f 
nauki kościoła. Nasz zjazd 
był swoistym skromnym 
wkładem do tej sprawy.

Ciekawe jest również to,

że założenia dokumentów 
papieskich w  kwestiach pra­
cy, ładu społecznego i gos­
podarki zbieżne są z założe­
niami bardzo autorytatywnej 
na świecie Międzynarodowej 
Organizacji Pracy.

Dla chrześcijan, zrzeszo­
nych w  tym ruchu, nie jest 
istotne, jajca jest narodowość, 
chodzi bowiem o stworzenie 
demokratycznego państwa, 
prawdę i sprawiedliwość. Li­
tewska Federacja Pracy nie 
jest partią polityczną, lecz 
organizacją wierną chrześci­
jańskiej wierze i praworząd­
ności.

Szanowni czytelnicy „Ku­
riera Wileńskiego'', w miarę 
swych możliwości będziemy 
informowali was o działal­
ności Litewskiej Federacji 
Pracy, a Wszystkich akceptu­
jących nasz program zapra­
szamy do udziału.

Skarbnica nauki chrześci­
jańskiej kryje w sobie olb­
rzymie wartości. Naszym 
wspólnym celem jest wciele­
nie ich w realia życia. Niech 
to posłuży za klucz do zgo­
dy, demokracji, sprawiedli­
wości i wspólnego .naszego 
dobra.

Niech będzie rozpoczęty 
rok rokiem widocznego do­
brobytu.

Lionglnas RADZEWICZIUS, 
przewodniczący

Litewskiej Federacji Pracy

—  A  czy nie mogło się zda­
rzyć, że drzewa najpierw 
wycięto, a dopiero potem 
oznakowano? — pytam. —  
Nie, bo gajowy nie ma klej* 
ma, jest ono tylko u leśni­
czego — usłyszałam w od­
powiedzi.

Z eby dogłębnie wyjaś­
nić tę sprawę, przydał* 
by się Sherlock Hol­

mes, ale i tak już Ryłaby to 
przysłowiowa łyżka po obie- 
dzie, wszak drzewa wycię­
to. I chociaż, jak wynika z 
powyższego, zrobiono to ni* 
by zgodnie z prawem, nie 
uwzględniono jednak popra­
wki do niego, jaką wniosło 
życie . i wymagania doby o- 
becnej. A  mianowicie, jeże­
li obszar leśny podlega re* 
prywatyzacji i są już kon­
kretni pretendenci dó niego,, 
wszelkie prace na danym 
obszarze są wzbronione. Jak 
twierdzi starszy leśniczy Mi­
nisterstwa Rolnictwa Petras 
Bużinskas, do którego gestii 
należą lasy gospodarstw rol­
nych republiki, leśniczowie 
wszystkich rejonów zarówno 
ustnie, jak i pisemnie zosta* 
li o tym powiadomieni.

Czyżby rejonowy leśniczy 
P. Kutulskas nierzetelnie 
spełnił swój obowiązek i nie 
przekazał danego zarządze­
nia gajowemu? A  ten z ko­
lei wykonywał tylko swe 
obowiązki służbowe, nie wie­
dząc nawet do kogo należy 
ten las i kto do niego pre* 
tenduje? Ale R. Andruszkie­
wicz w Awiżeniach nie jest 
przybyszem, doskonale zna 
miejscowych ludzi, wie, 
gdzie znajduje się czyja po­
siadłość. A  w dodatku, prze­

cież osobiście zwróciła się 
doń H. Gulbinowicz — pra* 
wowita pretendentka do la­
su. Toteż, śmiem twierdzić, 
że w danym , wypadku gajo­
wemu wygodniej było raczej 
nie znać zarządzenia Minis­
terstwa Rolnictwa dotyczące* 
go reprywatyzowanych la­
sów.

Być może, tej prozaicznej 
historii z wyrębem lasu, nie 
warto nawet zamieszczać w 
gazecie. Wszak, co się zmie­
ni? Drzewa wycięto, Depar­
tament Ochrony Środowiska 
głowi się, kogo pociągnąć 
do odpowiedzialności za ścię* 
cie 14 zdrowych, dorodnych 
jodeł, bo chociaż dopuszczo­
no się wykroczenia, ustawy 
według Arunasa Gużauskasar 
są jeszcze tak niedoskonałe, 
że można łatwo je ominąć. 
Nadmiar wyciętego drewna, 
jak zapewnił kierownik tym­
czasowej administracji „A- 
wiżeniai'*, wzięto na ewiden* 
cję i przewieziono do tar­
taku... ;• I

A  jednak tej historii poś­
więciliśmy nieco miejsca, 
jest bowiem ^strzeżeniem dla 
innych pretendentów do 
odzyskania lasu, żeby natych­
miast zwracali się do gminnej 
służby reformy rolnej, do 
kierownika tymczasowe* ad­
ministracji gospodarstwa, o- 
statecznie —  do redakcji, a* 
by zapobiec podobnym 
przedsiębiorczym działa­
niom, jakie miały miejsce 
w „Awiżeniai**:

Danutą DANOWSKA 

Rejon wileński

Doroczna premia P. Galaune
Przyznano doroczne premie 

PauJdusa Galaune Ministerstwa 
'Kultury i Oświat^ za najlepsze 
iprace w zakresie safculki ludowej. 
Laureatkami tej nagrody w 1991 
r. zostały — rzeżbiarka Ona Sżfe 
mkiene z rejonu akmeóskieso i 
malarka Elena Ariomatieae z 
Akrnene. Obie piastyczkli pry-

mitywistki do najjrody zgłosił 
Ziwdązek - Twórców Ludowych. 
Ich prace zarówno, jak i in­
nych pretendujących do nagrody 
twórców ludowych, prezentowa­
ne są w Wilnie, w salonfie sztu­
ki1 taftowej przy ul. Wytenisa.

tELTA)

Kościół w Butrymańcach. Fot. W . CharlD
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ZESIAŃCY —  Z WDZIĘCZNOŚCIĄ

Chciałem złożyć ogromne podziękowanie .kurierowi Wileń­
skiemu" za pamięć -o nas, członkach polskiej sekcji Wspólnoty 
Zesłańców. Jak wiadomo, są to ludzie starsi, źle uposażeni 
właśnie takich spotkała w Nowym Roku miła niespodzianka — 
w swoich skrzynkach pocztowych znów znaleźli swoją gazętę 
„Kurier". Redakcja zaprenumerowała im gratisowo na cały iok. 
W  ich imieniu składam podziękowanie pracownikom redakcji, 
szczególnie p. Jerzemu Surwile, który wysunął tę propozycję. 
Życzę całemu zespołowi owocnej pracy w  Nowym Roku, szczęś­
cia i pomyślności. Polacy starszego pokolenia gazety Waszej po­

trzebują, jak chleba powszedniego.
Romuald GIECZEWSKI, 

prezes polskiej sekcji Wspólnoty Zesłańców

Mieszkanka Wilna p. Grażyna Czobot również serdecznie dzię­
kuje redakcji za gratisowe zaprenumerowanie naszej gazety. W  
tej chwili jesi w  trudnej sytuacji finansowej —  wychowuje dwo­
je  dzieci i tylko mąż pracuje.

SKOORDYNOWAĆ PROGRAM TV

Jeśli już musiały zajść zmiany na LTV te, które zaszły, 
przynajmniej niech będą tak skoordynowane, by wszystkim do­
gadzało. Np. bardzo dobry czas (o godz. 19) miało codzienne 
Studio Polskie. Przeniesiono je  na godz. 18.20, podczas gdy wia­
domo, że Telewizja Polska nadaje słynną i bardzo dobrą audy 
cję „Teleeipress". Przerzucamy się z programu na program i do 
końca niczego"nie widzimy. Prosimy przenieść Studio Polskie 
chociażby o  10 min. później.

Roman LACHOWICZ

SKĄD WZIĄĆ DOLARY?

Nowy Rok rozpoczął się od. „miłych" niespodzianek. Chodzi mi 
wyjazdy do byłych krajów postkomunistycznych za dolary 

Skąd je wziąć? Jak na razie pobory otrzymujemy w  rublach, 
po drugie, gdybyśmy nawet mogli pozwolić sobie na ten luksu­
sowy wyjazd, to dlaczego nie możemy legalnie nabyć waluty w 
Banku Państwowym. Dlaczego trzeba rozglądać się za pokątny- 

handlarzami walutą. Odnoszę wrażenie, że rządowi jak gdy- 
zależy, aby walutowa mafia wzbogacała się coraz bardziej, 

Alicja KUMASKEWSKA

25 CENTÓW — TEZ COS ZNACZY

Wiadomo już, że cena biletu do Warszawy wynosi 14 doi. 75 
centów, ale spośród osób, które w  tych dniach kupowały bilety, 
nikt nie otrzymał reszty z 15 doi., chyba że brano cztery bilety 

wychodził równy rachunek. Na jakie konto idą nasze „drobne**? 
Wiadomo, cena tych biletów na nasze warunki jest szalona, 

wszak zarabiamy 15 doL miesięcznie (i to liczy się dobre upo­
sażenie), ale mimo tb nadal kasy, gdzie są sprzedawane, łamią 

w szwach. Już i - teraz znaleźli się spekulanci, którzy zara­
biają na bilecie drugie tyle. Fakt, że na taki bilet do Macierzy 
może pozwolić tylko człowiek z grubą sakiewką zielonych.

Kinga POTOCKA

W  SPISACH O REFERENDUM — PO POLSKU

Teraz zbierane są’ w Litwie podpisy w  sprawie referendum 
do wprowadzenia instytucji prezydenta. Uważam, że ci Po­

lacy, którzy zgłaszają swoje poparcie, muszą na listę podawać 
swoje nazwiska po polsku, aby było wiadomo, że Polacy też 
biorą w tym udział. W  mojej sytuacji tak też było> ci organiza­
torzy nie mieli nic przeciwko wpisaniu mego nazwiska po pol- 

Uważam, że tak powinno być powszechnie.
Aleksander KONDRACKI 

Soleczniki

OD CZEGO ZACZĘLIŚMY...

Przeżyliśmy po wojnie bardzo trudne czasy, oddawaliśmy do 
kołchozów sprzęt gospodaraki, inwentarz. I chociaż zarobki byty 
niewysokie, to jednak1 kupić niezbędne rzeczy mogliśmy. Teraz 
znów przeżywamy bardzo ciężki okres, przestawiamy się na ceny 
wolnorynkowe, którym nie możemy znów sprostać. Szkoda też, że 
nowe zaczęło się od burzenia wszystkiego starego. Przecież na- 

wizerunek Snieczkusa nie musiał tak bardzo przeszkadzać 
dzisiejszym władzom, bo właśnie zawdzięczając jemu Litwa po­
trafiła w tamtych czasach zachować lepszy standard życiowy, niż 

terytorium całego byłego Związku. Teraz też się dzieją rzeczy 
bardzo brzydkie. Przede wszystkim mam na myśli pracę komór 
celnych. Kiedy i kto zrobi z nich instytucję, która będzie opie­
rała się na literze prawa?..

Halina SZYDŁOWSKA

OBY NIEPOROZUMIENIE ZOSTAŁO ROZSTRZYGNIĘTE

Czytałem w „Kurierze** przed paru tygodniami odpowiedź p. 
Landsbergisa do p. L. Wałęsy, w  którym nasz szanowny pan 

Przewodniczący Parlamentu sugeruje, że prezydent RP nie jest 
właściwie poinformowany co do sytuacji Polaków mieszkających 

Litwie. Może to i prawda. Jak uważam, nieporozumienie to 
mogłoby być usunięte, gdyby na Litwę zostali zaproszeni eksper- 

między na rodowi, którzy by zbadali podstawność czy bezpod­
stawność żądań Polaków.

Adam MALINOWSKI

Tyle, Jak na pierwszą tegoroczną wymianę opinii o naszym 
żyda. Nie są one zbyt wesołe — rzeczywistość stawia swoje i 
problemy. Spotkamy się z Państwem na linii telefonicznej 
(42-79-94) w  przyszły poniedziałek w  godz. od 9 do 11. Do miłego 
usłyszenia.

Krystyna ADAMOWICZ

Do Soplicowa 
było daleko...

Od pewnego czasu w  rejo­
nie solecznicfcim dzieją się 
niepożądane rzeczy. Po usu-

* różnych stefiówjsk 
wielu Polaków, ktoś próbuje 
z życia mieszkańców nasze­
go rejonu usunąć 1 polską 
kulturę, pozbawić nas moż­
liwości obcowania z nią. Nie 
sądzę, aby o tym wiedział 
pełnomocnik rządu pan Ei- 
girdas. On by na to nie po­
zwolił. A  jeanak ten „ktoś" 
musi mieć jakieś poparcie z 
gory.

Czytelnicy „Kuriera W i­
leńskiego" wyczytali, że 9 
grudnia w  Soiecznickim Do­
mu Kultury wystąpią akto­
rzy Teatru Kresowego z 
Warszawy. I to było jedyne 
źródło iniormacji o tym wy­
stąpieniu.

Czekaliśmy na ten dzień 
niby na wielkie święto, jed­
nakże nasze zdziwienie 
wzbudził fakt, że „zapomnia­
no" wywiesić ogłoszenie o 
tej imprezie. Nie było go 
ani na ulicach miasteczka, 
ani w  samym DK. Podobne 
wypadki zdarzają się nieraz. 
Komuś więc bardzo zależy 
na tym, aby sala świeciła 
pustką. W  ten sposób można 
udowodnić, że w  Soleczni- 
kach nie ma Polaków, że ni­
komu tu nie są potrzebne 
imprezy w  języku polskim. 
Takiego zdania byli ludzie, 
którzy przyszli na koncert. 
Bo koncert się jednak od­
był i to przy pełnej sali. Za­
działała tu siła zwrotna —  
„jeżeli przyjazd artystów z 
Warszawy jest tajemnicą, to 
my o tym ogłosimy sami", 
postanowiliśmy. I rozdzwoni­
ły się telefony i poleciała 
wiadomość od sąsiada do 
sąsiada. I już przed godziną

tCMKCYJflęj
17 w foyer DK stali ludzie z 
biletami.

Pomimo, iż od czterech 
miesięcy jestem ciężko cho­
ry, zmobilizowałem resztki 
sil i poszedłem. Zgięty W 
kabłąk i z silnym bólem w  
pół godziny jednak przeby­
łem te 150 metrów dzielące 
mnie od Domu Kultury. Tam 
już na mnie czekano z bile­
tem.

Uniosła się kurtyna. Boże 
wielkiI Ujrzeliśmy Soplico- 
wol Ujrzeliśmy na jawie tó, 
co Mickiewicz tak pięknie 
opisał w „Panu Tadeuszu". I 
sam Wieszcz był na scenie 
i wygłosił swoje nieśmiertel­
ne: „Litwo, Ojczyzno mo- 
jal..". Był i sarmacki kon- 
iiikt Sędziego z Horeszką, i 
Telimena tak dziwnie „wal­
cząca" z mrówkami, i...

Słowem, nigdy nie pomyś­
lałem, że poemat „Pana Ta­
deusza" można oglądać w  
postaci sztuki teatralnej nio­
sącej tyle wrażeń. Ileż 
wdzięku niosła ta sztuka, 
ileż w niej było pięknych 
barw i odcieni, jaka wyrazi­
sta galeria portretów psycho­
logicznych znanych nam z 
poematu. Tło spektaklu two­
rzyła piękna muzyka Chopi­
na.

Ileż kunsztu warszawscy 
aktorzy ^ włożyli w  interpre­
tację tego dzieła! Brak słów 
uznania. Powiem krótko —  
było to cudowne widowisko 
sceniczne. Nic też dziwnego, 
że publiczność dziękowała 
aktorom rzęsistymi brawami. 
Wręczono im też ogniście 
czerwone go*daki, jak krop­
le krwi z naszych serc...

Tadeusz KRASNOWSKI

W

ZwrocoiK 
wiernym 
kościół 

Sumach
Po otrzymaniu! dzisiaj v I 

lejnego numeru '
Wileńskiego" praê ^  
zamieszczony w
p i  d ro a ze  P°wrotu l i  f , 
nej świątyni , ^ 5 2  
Chcę się więc poas^ ' 
Czytelnikami równieiZ„! 
radością.

Otoż do niedawna w 
woazie sumskim ffi| „ jT  
my ani jednego • ko^cfe
najbliższy od aas f i S Ł *  
się tylko w  Kijowie. AleT 
ostatnio inteligent^ ”  
trum obwodowego p , ^  
decyzję o rwróceniu kwJ, 
ni w  Sumach wierny j l  
tabene zbudowanej-w 1914, 
W e wrześniu odbyła iiępia; 
wsza Msza św. na płaca ti 
obok kościoła. Nastgnfe 
został on wyświęcony pna 
ks. Andrzeja Kasinie*, 
proboszcza parafii w Fasto- 
wie. Został także pizjj!y 
statut parafii izymsko-lotolj. 
ckiej w  Sumach, zatwiet&o- 
ny przez biskupa Diecoji 
Żytomierskiej Jana Pinimi 
skiego na walnym , zebrania 
parafian. Cieszymy się nie­
zmiernie, że ponownie a- 
mieszkał wśród nas.. Bóg. 
Szczęść Wam Boże. Zawsze 
wiemy Wasz przyjaciel.

Włodzimierz TISZCZENEO 
Ukraina, Trostianiec

Uwaga, katecheci

Czy po właściwej drodze idziemy?
Popołudnie. Zegar wybija 

kolejne godziny, wcale nie 
jest późno. Tylko ten właś­
nie półmrok ma nieco kłam­
liwy charakter. Życie trwa, 
każdy gdzieś podąża, narze­
ka na brak czasu.

A  właściwie, gdy nawet 
pędzimy, biegniemy, aby zdą­
żyć do wyznaczonego celu, 
to jednak nie zauważamy 
jak ucieka czas. Tak, pędzi­
my do wyznaczonego celu... 
Tylko czy każdy rozumie, 
gdzie jest meta? Czy po 
właściwej drodze idziemy?..

Jesteśmy małymi istotami. 
Bezbronni, mali tylko przy 
pomocy łaski Bożej zdołamy 
się wyczołgać z kłopotów...

Wchodzę ostrożnie do 
szkoły, jakbym się bała naru­
szyć ten; szkolny spokój. 
Korytarze zieją pustką. Ci­
sza. Ach, jak mi przypomina 
te szkolne beztroskie lata. I

już zatapiam się we wspom­
nieniach.

Pokój 49. Drugie piętro. 
Otwieram drzwi. Ku memu 
zdziwieniu widzę tylko dwie 
osoby. A  gdzie pozostali?

Gdybym po drodze nie 
spotkała pana Mincewicza, 
który poinformował mię, że 
zbiórka w  pokoju 49, to my­
ślałabym, że zbłądziłam.

Doszły tylko trzy osoby. 
Gdybyście przyszli na to 
piątkowe spotkanie (29 listo­
pada), z pewnością otrzyma­
libyście wiele pomocy, lek­
tur. Można było otrzymać 
Biblię młodych, katechizmy 
dla klas starszych, wspania­
łe miesięczniki wydane we 
Włoszech w  języku litew­
skim.

Dlaczego jednak jesteśmy 
obojętni na wszystko? Umie­
my tylko narzekać. Zawdzię­
czamy wiele panu Mincewi-

P o § z n k u ją
Poszukiwany jest Borowski A_ 

leksander, syn Fe&ojana, nr. w 
przybliżeniu w  1905— 1907 x. na 
Wileńszczyźnie. Posiadał, rodzeń­
stwo: dw&ch braci —  Leona i 
Józefa i siostry —  Manię i Ja- 
njDę, Do 1940 roku mieszkał w 
Widnie i był zarządcą manufa­
ktury. Od tego czasu wszelki

ślad po nim zaginął. MożUdwe 
posiadał jakąś rodziną, dzieci, 
które nadaj zamieszkuj ą te te­
reny lub inne osoby, które z 
nim się spotykały w  owych lub 
późniejszych czasach ł mogą coś 
powiedzieć o  jego losach, prosi­
my informacje kierować jego 
siostrze pod następującym adre­
sem: 357736 Kisło wodsk, Kom­
in una 28 u , 33 Borowska Jad­
wiga.

czowi, który starał się o do­
starczenie książek dla kate­
chetów. Dzięki staraniom pa­
na Jana nasze biblioteczki v  
pokoju religii pęczniej 4 
Przy okazji słuchaliśmy na­
grań o Rafale Kalinowskim 
—j naszym rodaku.

Dlaczego jednak nie słyszy* 
my tego prawdziwego ł$<*u' 
który woła w  nas. Czekantf 
zanim podadzą nam 
stko gotowe na taleizyktt.w 
tym przypadku prEeoe2 
wszystko było podane, 
żało tylko przyjść. A

W  ogóle takie spotkania 
katechetów pozwalają &  
tchnąć od codziennych spr** 
Można podzielić się swy®1 
wiadomościami z 
coś komuś podpowiedzi 
Wszak wszyscy dopiero z®' 
czynamy naszą misję W®* 
chetów. Więc należy wUJ6* 
mnie sobie pomagać. .

Przy okazji informuje 
następne spotkanie (dla ka 
techetów rejonu wileński  ̂
go) odbędzie się 11 styczm 
o godzinie 1Z00. Jak ***. 
kle w  5 szkole średniej 
pokoju nr 49.

W  imieniu pana Jana 
cewicza zapraszam ylr\ . 
stkich katechetów z rej*® 
wileńskiego.

Katechetka Aneta S A ^ K J ^
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podróże kształcą
Uznałabym rzecz całą za 

jgrdzo komiczną, gdybym 
(,yja tylko widzem tej „szo- 
pja". Niestety, stałam się 
{^twórczynią jednej z tysią­
ca ról i  daleko mi było do 
^miechu.

przypominam sobie pewną 
scent sprzed rpku. Działo się t0 o ile mnie pamięć nie 
„wodzi, w  kolejce do lęka­
ła, Jakaś pani marzyła Rlo- 
jao: „Gdy będziemy napra­
wdę wolnym 1 niepodległym 
państwem, dopiero sobie po- 
j2śdzimy po święcie. Wszy- 
jtkie granice staną przed na­
mi otworem. Wyobraźcie 
sobie —  wczasy we Wło- 
jiech lub we Francji...". 
Vf&wczas nikt z przysłuchu­
jących się temu monologowi 
nie sądził, że tak szybko zi­
szczą się te marzenia, a ra­
czej pierwsza ich część, bo 4oj zagranicznych wojaży je­
szcze nie dorośliśmy.

Ja nie marzę o Francji, 
“Włoszech czy Hawajach.—  
za wysokie progi. Postano­
wiłam natomiast pierwszy 
raz po pięciu latach wybrać 
się na święta do Polski, 
gdzie mieszka moja rodzona 
siostra. Chciałyśmy spędzić 
razem święta. Pierwszy raz 
zwątpiłam w  możliwość rea­
lizacji tego zamiaru, gdy uj­
rzałam kolejkę po bilety na 
pociąg. Tak na oko obliczy­
łam, że w tej kolejce będę 
zmuszona meldować się aż 
do Wielkanocy, a ja chęia- 
tam wyjechać przed Bożym 
Narodzeniem. Znajomi pod­
sunęli mi pewien sposób —  
ogłoszenie w  „Reklamie". 
"Więc ogłosiłam wszem i wo­
bec, że kupię bilet na pociąg 
Wilno—Warszawa. Zgłosiło 
się kilka osób, mogłam więc 
zaoszczędzić sobie stania w  
kolejce, ale za kwotę od 30 
do 40 dolarów. Tyle musia­
łabym przepłacić za bilet- 

Zwątpiłam po raz drugi. 
Zarabiam równowartość 6 
dolarów, poza tym autentycz- 
“e dolary widziałam dwa ra­
ty w życiu. Zadzwoniłam 
*ięc do siostry (próba tele­
fonicznego połączenia się z 
"olską to osobna długa hi- 
£2J|a) | oświadczyłam, że

nie mogę przyjechać z po­
wodu braku waluty. Siostra 
prosiła, żebym nie rezygno­
wała, podjęła się opłacenia 
mojej podróży do Polski. Po­
życzyłam więc 30 dolarów i 
kupiłam ten „bilet do raju", 
c9~ prawda dopiero na. 27 
grudnia, ale cieszyłam się 
myślą, że przynajmniej Syl­
westra spędzę z siostrą.

W  urzędzie celnym na 
Dworcu Wileńskim miałam 
niewiele kłopotów. Nie mia­
łam nic, ale to absolutnie 
nic podpadającego pod mia­
no przemytu. Ale moja ko­
smetyczka z lekami przyspo­
rzyła mi nieco „kłopotów". 
„Nie można przewozić le-

Na szczęście znalazły się w  
pociągu wolne miejsca (dzi­
wne to w  sytuacji, gdy tak 
trudno jest zdobyć bilet) i 
oto siedzieliśmy w przedzia­
le we czwórkę. Przed grani­
cą konduktor przyniósł nam 
deklaracje, zaczęliśmy je 
posłusznie wypełniać aż do 
chwili, gdy doszliśmy do ru­
bryki „obywatelstwo".

—  Należy pisać ZSRR, bo 
na paszportach jest ZSRR —  
zawyrokował starszy pan.

—  ZSRR już nie istnieje, 
nie mamy prawa pisać ZSRR
—  zaoponowało młode mał­
żeństwo. -

—  Sam wiem, że nie ist­
nieje, ale w  deklaracji musi 
być tak, jak w  paszporcie
—  spierał się starszy pan.

Postanowiliśmy zajrzeć do
innych piędzią łów, ale oka-

Droga do „raju u

ków" —  oświadczył mi mło­
dy celnik. Okazało się, że 
według przepisów nie mam 
prawa przewieźć nawet re­
cepty na leki. Dobrych 
dziesięć minut perswadowa­
łam celnikowi, iż nie jestem 
narkomanką, a tylko astma- 
tyczką. Tłumaczyłam, że 
astmatyk bez leków ani rusz, 
że mogę za granicą oddać 
Bogu ducha i on —  celnik —  
będzie mnie miał na sumie­
niu. Udało się.

W  ostatniej prawie chwili 
wpadłam do przedziału, a tu 
nowa niespodzianka —  na 4 
miejsca jest 6 pasażerów i 
każdy z najprawdziwszym 
biletem wywalczonym po­
przez długie cierpienie. Podo­
bno takie sytuacje zdarzają 
się dość często —  kasjerki w  
kasach biletowych dorabiają 
sobie sprzedając dublujące 
się bilety, a pasażerowie po­
tem są bliscy zawału. Bo 
konduktor chłodno oświad­
czył: ,Jeżeli nie znajdą się 
wolne miejsca, dwie osoby 
zostaną na granicy wysa­
dzone z pociągu". Ot tak. I 
nikt nie pyta, ile miesięcy 
stał człowiek w  kolejce po 
bilet lub ile dolarów zań 
zapłacił-

zało się, że wszystkimi targa­
ją podobne wątpliwości. 
Ktoś wpadł na pomysł, by 
spytać konduktora, ale ten 
tylko machnął ręką: „Pisz­
cie, jak wam się poa* >a...'\ 
Tak i napisaliśmy. V yni- 
ku połowa wagonu pT okra­
czała granicę jako obywate­
le ZSRR, zaś druga połowa 
jako obywatele RL. Ani do 
jednych, ani do drugich pikt 
nie miał pretensji.

Najciekawsze się zaczęło, 
gdy przyszli białoruscy celni­
cy. Zachowywali się bar­
dzo różnie. Mieliśmy wszak 
jeszcze litewskie deklaracje, 
które kazano nam wypełnić 
na dworcu wileńskim i z któ­
rymi nie wiedzieliśmy co 
robić, więę zapytaliśmy o to 
białoruskiego celnika. „Rób­
cie z tym, co wam się podo­
ba" —  odpalił. Potem się 
okazało, że część celników 
zareagowała na litewskie 
deklaracje tak jak nasz, zaś 
inna część od niechcenia ze­
brała te deklaracje nie ob­
darzając ich jednak odrobi­
ną zainteresowania. Do dziś 
dnia nie wiem, w  jakim ce­
lu je zapełnialiśmy. Mogliś­
my tam wpisać konia z ko­
pytami i pies z kulawą nogą

by nie spytał w drodze po­
wrotnej, gdzie jest ten koń? 
Bo w drodze powrotnej nie 
było już litewskich dekla­
racji.

Ale to nie koniec historii 
z białoruskim urzędem cel­
nym, bo jakiś bojownik o 
sprawiedliwość próbował 
białoruskim celnikom wyper­
swadować zamiar kontrolo­
wania naszych bagaży. O 
święta naiwności, twierdził 
on, że skoro Litwa jest nie­
podległym państwem i ma 
własny urząd celny, więc 
przez _ Białoruś jedziemy 
tranzytem i nic tu nikomu 
do naszych bagaży. Teorety­
cznie chłopak miał rację, ale 
tę rację musiał zachować 
dla siebie, bo białoruscy 
celnicy bardzo się - obrazili, 
poddali go szczególnej kon­
troli i walnęli mu tysiąc 
rubli cła. Więcej nie będzie 
pyskował. A  z tym cłem to 
też ciekawa historia. Można 
przewozić przez granicę tyl­
ko 30 rubli i te muszą być 
wpisane do deklaracji i przy­
wiezione z powrotem. I ci 
sami celnicy, którzy tego 
gorliwie pilnują, żądają* od 
pasażera od 1000 do 3000 
rubli cła, a więc z góry za­
kładają; że pasażer będzie 
przemycał ruble. Słowem — 
teatr absurdu.

Na szczęście na polskiej 
granicy nie było żadnyęh 
idiotycznych sytuacji, nie 
było sprzecznych ze sobą 
działań, była natomiast ja­
kaś życzliwość. Zauważyliś­
cie pewnie, że polski celnik 
potrafi skontrolować pasaże­
ra bez zastraszania, poniża­
nia, a nawet upodlania, jak 
to robią ci—  po naszej stro­
nie granicy.

Podobno podróże kształcą, 
ale nie życzę sobie więcej 
takich „lekcji" za własne 
pieniądze. Cieszę się, że do­
żyliśmy wreszcie czasów, 
gdy otwierają się przed nami 
wszystkie granice, ale nie 
mam ochoty tych granic 
przekraczać. Nie lubię sy­
tuacji, gdy ludzi traktuje się 
jak niewolników, których 
można wyrzucić z pociągu, 
zastraszyć, zmusić do poniża­
nia się, więc ani do Paryża, 
ani na Hawaje nie dam się 
namówić.

Halina KORECKA

APTECZNY SKARBIEC

SYBERYJSKI ZNACHORSKI
Śr o d ek  n a  r e u m a t y z m

Weźmy kawałek miękkie! tka- 
nłtiy dość duży, byfemy nim mo­
gił owinąć chore miejsce. Namo­
czmy go w  dobrze oczyszczonej 
nafcie i przyłóżmy do chorego 
miejsca. Następnie owińmy 
miejsce gmubym ręcznikiem, za» 
mocujmy ten kompres kilkoma 
agrafkami.

Po upływie jakiegoś czasu 
skóra pod kompresem zacznie 
mocno palić, jeżeli stanie się 
to nie do wytrzymania możemy 
lekko rozftuźnić kompres, ale go 
nie zdejmujmy. Kompres należy 
trzymać od 30 minut do 2 
dżin. Po jego zdjęciu zaleca 
miejsce po kompresie posmaro­
wać wazeliną, zapobiega to 
szczeniu się skóry*.

DW A MEKSYKAŃSKIE 
ŚRODKI N A  REUMATYZM

A. Zagotować litr wody, 
dać '  do tego trzy łyżeczki 
gorzkiej soli i czwartą część 
łyżeczki soli d-winowej, 
dać jeszcze trzy pokrajane 
pasterki cytryny (ze skórką) 
odstawić na 12 godzin. Pić. 
dziennie rano na czczo po 
szklance. Przed użyciem należy 
specyfik wstrząsnąć. Uwaga: 
dwa rodzaje gorzkiej soli —  bia­
ła czyli oczyszczona — stosowa­
na doustnie i  szara — do 
pieli. W- naszym wypadku nale­
ży stosować tylko i wyłącznie 
białą gorzką sól

B. Należy wziąć: 50 gramów 
kamfory, 50 gramów gorczycy | 
w  proszku, 10 gramów spirytu­
su i 100 gramów murowego żół­
tka. Spirytus wiewamy do fift 
żanki i rozpuszczamy w  nim 
mfozę. Następnie dodajemy gor-l 
czycę, po wymieszaniu dodajemy 
żółtka i  znów mieszamy. Otrzyj 
mamy dość gęstą maść. Tą maś-1 
clą codziennie wieczorem przed 
udaniem się do snu smarujemy! 
chore części ciała. Pozostałości j 
maści, które nie wsiąkną 
skóry, należy zetrzeć wilgotną 
szmatką.

Ach, te łzy...

„Szkoda twoich łez, dziewczy­
no.-" mówią słowa starego 
przeboju. Czy jednak żałować 
łez? Niel Bo okazuje się, że 
pftacz to zdrowie. Podobnie jak 
śmiech. Gdy znajdujemy się pod 
wpływem silnego wzburzenia 
czy wzruszenia, gdy narasta w 
nas napięcie —  gmuczoły łzowe 
zaczynają produkować ..słoną 
wodę". W  momencie, gdy nie 
są już w stanie utrzymać jej na. 
poru — następuje eksplozja łez.
I nagłe robi się lżefl, wszystko 
wydaje się jaśniejsze, spokojniej 
zaczynamy myśleć...

Niektórzy naukowcy twierdzą, 
że płacz to bardzo ważna spra­
wa dla kondycji fizycznełj, dla 
psychiki człowieka. Płaczący są 
nawet bardziej zrównoważeni od 
tych, co wstydzą się okazać swo­
ją słabość. Wysuwajj ą też tezę, 
że łzy, które płyną pod wpływem 
złości, rozgoryczenia czy innych 
uczuć zawierają substancje che­
miczne, bardzo podobne do hor­
monów stresowych. Podczas pła­
czu usuwamy je i wtedy wła­
śnie na. nowo osiągamy spokój. 
To jakby wentyl, który rozłado­
wuje nasze emoqje, stresy, agre­
sje. Kto więc tłumi w sobie lzy 
—  szkodzi samemu sobie.

Łzy zawierają również środek 
bakteriobójczy — powiadają ®- 
merykańscy biochemicy — li-

Specjalność kobiet?,
zozym, chroniący nas też przed 
wieloma innymi chorobami, jak 
nerwica, owrzodzenie żołądka, 
nadciśnienie, ohoroby serca, reu­
matyzm iłjp. Natomiast łzy wy­
wołane np. pyłem, który wpadł 
do oka, służą łatwiejszemu usu­
nięciu obcego dała, złagodzeniu 
podrażnienia, ale nie oczyszczają 
duszy.

Mowa łez zna wymowę ponad­
czasową, a także międzynarodo­
wą. Pod każdą szerokością geo­
graficzną przyczyny są te same. 
Płaczemy z żalu (w 50 proc.), 
ze szczęścia (20 proc.), ze zło­
ści (10 proc.), z bólu i ze zmar­
twienia. Płaczemy, bo wymaga 
tego nasza taktyka: „Poczekaj, 
jak nie zgodzisz się, będę pła­
kać". Bo chcemy kogoś szanta­
żować: „Patrz, jak mnie skrzyw­
dziłeś". Wyliczono też, że szlo­
chanie trwa średnio 7 minut, 
przy czym dłużej płacze się z 
żalu, krócej —  z radości1.

Są i sposoby płakania — to­
nę u kobiet, inne u mężczyzn. 
50 proc. kobiet czuje, że coś 
ściska je w gardle, gdy zbiera 
się im na płaoz. To samo odczu­
wa tylko 29 proc. panów. Druga 
połowa kobiet (i też proc. 
mężczyzn) płacze rzęsistymi łza­
mi. W  71 proc przypadków mę­
żczyźni mają tylko łzy w oczach, 
u 10 proc. — występuje praw­

dziwy kouwulsyijny szloch, 
dobrze, wyrokują psycholodzy, 
że nie biorą sobie zbyt do ser­
ca słów „mężczyzna nigdy nie 
płacze".

Dziś pa szczęście mężczyżni 
płaczą nawet otwarcie. A  
dobno łzy — to specjatoość ko­
biet? Owszem, zwykły jeszcze 
pokazywać swoje uczucia, reago­
wać na otoczenie, pokazywać 
stan swego ducha, odbierać wra 
żenią dając upust łzom Ale pra­
wdą też jest, że życie nauczyło 
je wyrażać swoje troski i zmart­
wienia w tony sposób, bardziej 
„męski".

Najobficiej natomiast płyną 
łzy dziecięce. I  najłatwiej je 
osuszyć. Noworodek — w pier­
wszych tygodniach życia płacze 
bardzo cźęsto, ale „na sucho'* 
bez łez. Pojawiają się one dopie­
ro w parę tygodni po urodzeniu, j 
Dzieci starsze znajdą zawsze po­
wód do płaczu. Dysponują przyj 
tym niezwykle szerokim reper-j 
tuarem: od wrzasku przy wyra­
żaniu bólu, po marudzenie, gdy 
chcą coś osiągnąć, dostać zaba­
wkę, po cichutku, w tonacji pia­
no, skarżące się pochlipywanie.

Skoro tak — może warto więc 
na wszelki wypadek zdrowo so­
bie popłakać?..

Teresa KWAŚNIEWSKA 
(PAD
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O stosunkach 
Litwy i Polski

Korespondent ELTA w Warszawie Aigimantas DeguUs poprosił 
wybitnych opolskich działaczy społecznych | działaczy kultury, 
aby; odpowiedzieli na ' pytanie, jak oceniają obecne stosunki li­
tewsko-polskie, jakie są perspektywy tych stosunków £ czego 
by chcleU tyczyć narodowi litewskiemu w  nowym roku.

.Prezes Ogólnopolskiego Klubu 
Miłośników Litwy Leon BRODO­
WSKI:

— Obecne stosunki litewsko- 
polskie obreśfiłbytm jako rozmi­
jający się dialog. Społeczeństwo 
polskie obarcza winą Litwinów, 
Litwini natomiast — Polaków. 
Owa lata temu kkft nasz zorga­
nizował w Warszawie spotkanie 
pizy okrągłym stole przedstawi 
ciefil obu krajów, przed rokiem 
takie spotkanie odbyło się w 
Wigrach, w pobliżu Sejn i  w 
Druskienndkach, w listopadzie 
tego roku odfoytoał się dialog 3n>- 
tełektuaOstów Litwy i Polski w 
Wilnie. Jednakże we wszystkich 
przypadkach kontaktowali się 
ci sami' ludzie. Do autentyczne­
go i owocnego dialogu, moim 
zdarłem, potrzebne są trzy rze­
czy. Teałnśę patrzeć na stosunki1 
naszych narodów, mówać całą 
prawdę, nie zaś półprawdę, Po­
lacy bowiem na Litwie dostrze­
gają wyłącznie spór narodowy, 
Litwini natomiast spór między 
stalinowcami i demokratami? na­
leży myśleć też o argumentach 
drugiej strony; umieć poszuki­
wać kompromisy.

Życzę, aby naród litewski, któ­
ry* pomyślnie przebył pierwszy 
etap walki o wolność, chociaż 
etap ten nde jest jeszcze zakoń­
czony, gdyż stacjonujące jedno­
stki Armii Sowieckiej na Litwie 
stanowią poważne zagrożenie, 
pomyślnie pokonał również dra­
gi, nie mniej trudny etap —  po­
trafił skorzystać z  wolności. 
Przejście od totalitaryzmu do 
prawdziwej demokracji nie iest 
łatwe. Świadczą o tym również 
procesy polityczne w  Polsce.

Znana publicystka polska Jó­
zefina HENNELOWA:

—  Chciałabym, aby jak naj­
prędzej nastąpiła wizyta mini­
stra K. Skubiszewskiego w  W il­
nie, została podpisana deklara­
cja litewsko-polska, ustalająca 
wszystkie niejasne kwestie. Od­
noszę wrażenie, że tego pragną 
obydwie strony.

Chciałabym życzyć Litwie, aby 
podczas wychodzenia z systemu 
komun5stycznetgo nie miała tylti 
trudności, jak my, aby wszyscy 
żyli w zgodzie, aby zostały za­
gwarantowane prawa mniejszoś­
ci narodowych.

Redaktor naczelny „Gazety 
Wyborczej" Adam MICHNIK:

— W  Polsce nie ma człowie­
ka, który nie cieszyłby się z 
tego, że Litwa zajęta godne 
miejsce w  rodzinie wolnych na­
rodów europejskich. Jednakże 
stosunki Iitwy i Polski obecnie 
nie należą do najlepszych i  są­
dzę, że winne tego są obydwie 
strony. Moim zdaniem, zawsze 
trzeba więcej oczekiwać i wy- 
iriagać od strony silniejszej. Je­
den mój przyjadę! powiada, że 
w tym wypadku trzeba posługi­
wać się szczególną rachubą: le­
żeli Polaków jest 12 razy więcąj 
niż Litwinów, fb w  konfliktach 
nasza wina jest 12 razy większa. 
Jako Polak właśnie staram się 
tak myśleć i z radością witam 
wszystkie życzliwe wobec Litwy 
głosy.

Mieszkający na Litwie Polacy 
mają do nas pretensje, że nie 
interesujemy się ich losami. To 
nieprawda* dostrzegamy icb i  u- 
ważamy, że każda mmiejuzość 
narodowa ma prawo do własnej 
kultury, języka, samoistności. A le 
takie prawo w  Polsce powinni 
mieć też LAtwanł, Ukraińcy, N ie ­
mcy. 1 my, jest to tylko mój 
pogiąd, nie mamy prawa żądać, 
aby Polacy z Litwy mieli więk­
sze prawa niż my sami jesteśmy 
gotowi zapewnić zamieszkałym 
w  Polsce mniejszościom naro­
dowym. Pozytywnie przysłużyć 
się tu może również przewidują, 
ca decyzja władz litewskich, aby 
do samorządu wybrać przedsta­
wicieli Polaków, którzy, według 
jnego przekonania, nie będą ani 
agenttini Moskwy, ani KGB. 
Miałoby to wielki wpływ na 
stosunki naszych państw.

Jestem optymistą i  wierzą, że 
stosunki te będą stale się pole­
pszały, że zwyciężą rozsądek i 
realizm. W  nowym roku życzę 
moim przyjaciołom ^  Litwinom, 
niepodległej Litwie dużo radości 
i  szczęścia.

Pisarz Tadeusz KONWICKI:

—  Niektóre ugrupowania poli­
tyczne i gry polityczne, rozmai­
te nieodpowiedzialne głosy i  
kombinację rzucają cień na na­
sze kontakty. I jest to bardzo 
niedobrze, z tego powodu baT- 
dzo przeżywam. Jestem prześ­
wiadczony, że ludzie obu naro­
dów pcfwinni wobec siebie być 
życzliwi. Litwa i Polska powin­
ny stać się mostem do Europy. 
Wierzę, iż  przeszkody zostaną 
pokonane, nie ma bowiem inne­
go  wyjścia. Chcę życzyć Litwi­
nom pomyślnego nowego roku.

Dyrektor Teatru Nowego  ̂ (re­
żyser, pktor teatru 1 artysta jfil- 
mowy Adam HANUSZKIEWICZ:

—  Nasze stosunki przyćmie­
wa wiele rzeczy —  ii lata wojny, 
gjdy interesy obu stron były od­
mienne, i powstałe liczne orga­
nizacje społeczne, różne towa­
rzystwa przyjaciół Litwy budzą 
nieufność Litwinów.

Naszej przyjaźni wyrządza się 
szkodę również tym, że w cią­
gu tylu lat nasze więzi- były za­
gmatwane i nasze sumienie ob­
ciąża wielki przedwojenny 
grzech. Mokn zdaniem, musi to 
być zapomiane. Byłoby rzeczą 
nierozsądną powracanie dziś do 
przeszłości, tyim bardziej, gdy 
przestał istnieć Związek Radzie­
cki. Kiedy niedawna w  Wilnie 
wysławiałem z trzema teatrami 
i aktorami litewskimi, rosyjs­
kimi i  polskimi pieśni Stanisła­
wa Moniusztó i widziałem po­
wiewaj ącą nad Zamkiem Giedy­
mina trójkolorową flagę, cieszy­
łem się z całego serca. Wilno 
jest i pozostanie wasze. Musi to 
być powiedziane bardzo jasno i 
na zawsze. Osobiście chciałbym 
przyjaźnić się z Litewskim Tea­
trem Dramatycznym w  Wiinie, v 
ze znakomitym reżyserem Jona- 
sem Waitkusem. Chcę życzyć, 
aby w  nowym roku nasze seroa 
byfcy otwasrte, abyśmy mogli bez 
przeszkód bywać u siebie i  prze­
zwyciężyć nacjonalizm. I u was,

(Powyższe wypowiedzi są tłuma­
czone z  języka litewskiego)

w  1991 R. NA SW1ECIE ZG IN Ę ŁO  84 D Z IE N N IK A R Z Y

Międzynarodowa Federacja 
Dziennikarzy podała, że w  1991 
roku zginęło najwięcej dzienni­
karzy w ciągu całej historii- lu­
dzkości.

. Dziennikarze ponieśli śmSerć w 
23 krajach. Najwięcej w  Jugo­
sławii —  22 i- w Kolumbii —- 9.

Ł , Reuter—-ELTA

Bitwa pod Wytycznem
Działania wojenne w  powiecie 

włodawskim trwały do 1 paź­
dziernika 1939 r. W  drugiej i 
trzeciej dekadzie września przez 
ten teren przemieszczały się du­
że oddziały Wojska Polskiego 
przebijające się w  kierunku po­
łudniowym, których trzon stano­
wiły I Dywizja Piechoty Legio­
nów im. Józefa Piłsudskiego z 
Wilna, 33 i 41 dywizje piecho­
ty.

Gdy 17 września Armia Czer­
wona wkroczyła w granice Pol­
ski, odcinając drogi do granicy 
rumuńskiej —  na teren powia­
tu zaczęły napływać również od­
działy Wojska Polskiego z  Pole­
sia i Wołynia. 29 września do 
powiatu włocławskiego przybyły 
oddziały Zgrupowania Korpusu 
Ochrony Pogranicza dowodzone 
przez gen. Ruckemanna, które 
po ciężkich walkach z 52 strze­
lecką dywizją Armii Czerwonej 
przebiły się na zachodnią stronę 
rzeki Bug w rejonie mit^cowo- 
ści Zbereże. Zgrupowanie KOP 
urządziło jednodniowy odpoczy­
nek w  lasach pod Kosyniem. 
Stąd po reorganizacji oddziałów 
30 września wyruszyło ono dalej 
w  kierunku zachodnim. Trasa 
marszu prowadziła przez Maco- 
szyn, Hańsk, Lubo wierz do W y­
tyczna.

Niestety, pod Wytycznem 
oddziały Armii Czerwonej za­
atakowały Zgrupowanie KOP 
od strony Trawnik. Na tej szo­
sie nastąpił bój spotkaniowy so­
wieckiego pojazdu pancernego z 
ubezpieczeniem czołowym Zgru­
powania KOP. Starcie nastąpiło 
około godz. 1 w  nocy 1 paź­
dziernika 1939 r.

Nocna potyczka trwała stosun­
kowo krótko, bo zaledwie około 
godziny. W  wyniku tej walki 
Polacy odparli atak sowiecki.

Dowództwo Zgrupowania KOP 
nie doceniło jednak powagi 
chwili Z  zadowoleniem przyjęło 
fakt odniesionego zwycięstwa w 
nocnej potyczce i nie wydało 
natychmiastowego rozkazu od­
działom maszerującym w  tyle 
kolumny, aby nie szły do W yty­
czna, a najkrótszymi drogami 
przez Dorni ni czyn i  Kołacze prze­
szły na zachodnią stronę szosy 
i tam połączyły się z głównymi 
siłami Zgrupowania KOP.

Z kolei dowództwo zgrupowa­
nia oddziałów Armii Czerwone! 
pod Trawnikami podtfęło decyzję 
natychmiastowego skierowania 
oddziałów szybkich pod Wyty- 
czno, tj. piechoty na samocho­
dach, czołgów i artylerii. Wsku- ■ 
tek takich decyzji stron, czas 
dalszych godzin nocnych zaczął 
działać na korzyść Sowietów. Z 
nadejściem świtu rozpoczęli oni 
przygotowanie artyleryjskie, kła­
dąc ogień na domniemane pozy­
cje polskie przez około 30 mi­
nut. Po nim piechota sowiecka 
podjęła atak na oddziały polskie 
osłaniające przejście przez szo­
sę. Wielokrotne ataki* wroga, 
ponawiane co .15—30 minut co­
raz większymi siłami ze wspar­
ciem ognia artylerii, były skute­
cznie odpierane mniej więcej od 
godz. 6 do 9 rańo. Dalsze prze­
chodzenie oddziałów Zgrupowa­
nia KOP przez skrzyżowanie 
dróg zostało wstrzymane, ponie­
waż znajdowało się ono na tere­
nie odkrytym W  tej sytuacji 
dowódca Zgrupowania KOP, nie 
tylko nie wydał rozkazu, aby 
oddziały znajdujące się przed 
tym skrzyżowaniem dróg niecó 
się cofnęły i pod osłoną zarośli 
i lasów, polnymi drogami prze­
szły przez Dominiczyn lub Ko­
łacze na zachodnią stronę szo­
sy, ale przeciwnie — dał rozkaz 
ściągnięcia ich do Wytyczna I z  
marszu rozwinięcia w  tyralierę 
i uderzenia na południowo- 
wschodnie skrzydło przeciwnika. 
Ten zorientowawszy się w  sytua- ' 
cji natychmiast rzucił przeciwko 
tym oddziałom polskim (bata­
lion zbiorczy KOP „Polesie" i 
batalion KOP Rokitno") kolejne 
swoje oddziały, za którymi nad­
ciągały nowe posiłki.

W  tej sytuacji dowódca Zgru- V 
powania KOP około godz. 9 ra­
no zdecydował, aby podległe mu 
oddziały znajdujące się po za­
chodniej stronie szosy cofnęły 
•ię z rejonu bronionego skrzyżo-

Kronika pamięci: 
żołnierze Zgrupowania 

Korpusu Ochrony 
Pogranicza 1939 r<>

wania dróg na pozycje głębiej 
położone, zaś na łasce losu po­
zostawił dwa bataliony piechoty 
broniące się jeszcze przed skrzy­
żowaniem w  rejonie wsi Wyty- 
czno.

Wskutek tego Sowieci mieli 
ułatwione zadanie rozcięcia pol­
skiego ugrupowania obronnego, 
kierując wzdłuż szosy swoje od­
działy pancerne. W  takich td" 
okolicznościach bataliony KOP 
„Polesie" i  „Rokitno" znalazły 
się w okrążeniu — bez artylerii 
własnej, bez działek ppanc., a 
także bez zapasu amunicji strze­
leckiej, która wraz z taborami 
znajdowała się już po zachod­
niej stronie szosy.

Walka okrążonych w Wytycz­
nie była już bez szans zwycię­
stwa. Wraz z żołnierzami zbior­
czego baonu KOP „Polesie" po­
został, dowódca byłej brygady 
KOP „Polesie" płk. dypl. Tadeusz 
Różycki-Kołódziejczyk, a z nim 
kadra tej brygady. Do końca po­
został ze swymi żołnierzami i 
oficerami również były dowódca 
pugku KOP „Balanowicze1 ‘ —  
ppłk. Jacek Jura.

N  a j prawdopodobni ej tak samo 
postąpił dowódca baonu KOP 
„Rokitno" mjr. Maciej Wojcie­
chowski razem ze swoją kadrą 
oraz żołnierzami.

Walka żołnierzy odciętych po 
wschodniej stronie szosy była 
już walką przegraną, toczoną 
tylko o godność i honor polskie­
go żołnierza. Żołnierza polskie­
go, którego godności do ostatka 
bronili również obywatele pol­
scy pochodzenia litewskiego, bia­
łoruskiego, ukraińskiego, żydo-

P.S. W  oddziałach Zgrupowania Korpusu Ochrony Pogrania* 
sluiyll iołnlerze i oficerowie i  Ziemi WUeAddej, Ziemi NowogrA- 
dzkięj, z Polesia, Wołynia, z Ziemi Lwowskiej oraz Lubelskiej* 
Podlasia, Warszawy 1 Mazowsza. Tyle zdołał ustalić autor niniej­
szego opracowania, który poprzez „Kurier Wileński** zwraca się *• 
prośbą do jego Czytelników o pomoc w dalszej ldenłyfflw* 
nazwisk żołnierzy 1 oficerów wyżej wspomnianego Zgrupowani* 
KOP.

A  może odezwą się d , którzy ocaleli z zaginionych batalionów 
KOP „Rokitno" i  „Polesie", w  tym także z dawnych baonów 
KOP „Kłeck", „Stołpce", „LudwikoWo", „Sienkiewicz©" i 
włdgródek"? Tam, gdzie można, ocalmy ich imiona 1 nazwiska 

od zapomnienia przez potomnych! ** &

wskiego i niemieckiego,’*2  
Po bitwie pod Wytycznem na 

okolicznych polach, łąkach i w 
lasach pozostało ponad 100 dal 
żołnierzy polskich. Większą 
część z nich pochowano w na­
stępnych dniach w  trzech zbio­
rowych grobach na 
prawosławnym w  Wytycznie. 
Natomiast pozostałe dato, znaj­
dujące się w  odległości większej 
niż 2 kilometry od tego cmen­
tarza, zostały pogrzebane w ło­
wach przydrożnych, na polu, w 
lasach.

Z  ogólnej liczby poległych do­
tychczas* zostali zidentyfikowani: 
ppor. rez. Józef Snieżyński (nau­
czyciel z Prażan), strzelec Broni­
sław Babiej, strz. Antoni Bana- 
siuk, strz. (Jefineka?) fiebko, strz. 
Józef Biernacki, strz. Michał Cze- 
czuga, strz. Józef Czyż, strz. Bo­
lesław Gajrdzik, strz. Jan Ko­
rzonek, strz. Józef Mikuła, strz. 
Jan Piliński, strz. Józef Świer- 
czyński, strz. Jan Mazur, bom­
bardier Kazimierz Sykut (z Koz­
łówki k/Lubartowa).

Nazwiska pozostałych nadal 
nie są rozpoznane.

Od bitwy pod Wytycznem up­
łynęło już ponad 52 lata. Ciąg­
le jednak brak jest wspomnień 
jej uczestników z okrążonych w 
Wytycznie batalionów KOP „Ro­
kitno" i „Polesie". Brak jest 
również śladów ocalenia zarów­
no oficerów, jak i  żołnierzy.

Domniemanym śladem tych ob­
rońców polskiej ziemi jest pieśń 
nieznanego Autora, którą jeńcy 
polscy w  1939 r. śpiewali w 
obozie Ostaszków. Ze stów: 
„...ostatni zeszliśmy ż  wytyckich 
wart...", autor tego artykułu 
wnioskuje, że twórcą tego tekstu 
był uczestnik bitwy pod Wyty­
cznem.

Edward ROMANOWSKI 
Warszawa 
N A  ZDJĘCIU: główna tablica 

informacyjna w zespole pomni' 
ków na zbiorowych grobach żoł­
nierzy Zgrupowania KOP w Wy- 
tycznie.

FoŁ autor
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jEpierwszy tydaSeń 1992 roku-. C zf przyr 
gpae nam coś bardziej radosnego, opty- 
Ontycznego? Bodaj wszystkie wydania 
puasowe zawierają prognozy na przyszły 
jok polityków, ekonomistów, socjologów, 
fje, zti&t nam ani dobrobytu, ani spokoju 
JlTffr/j^rznego z góry nde zapewnia. Dżiś 
możemy się jedynie cieszyć, że święta 
pinąiy w Litwie względnie spokojnie, 
niech nawet z  ogromnymi kolejkami' w 
Sylwestrowy dlzień i' z tym, że nie każdy 
jpigł pozwolić sobie na tradycyjnego sza>- 
nęjana w ten wieczór.

Pewne prognozy, refleksje, kont rower­
ze opublikowane w  Ubiegłym tygodniu^ 
i  periodyce Litwy zasługują na nasze za. 
cytowanie:

METimSAIDAS
0  A. Adomaitiene w  numerze z  31 gro. 

dnia pisze o dotychczasowej i przyszłej 
pomocy zagranicznej dla Litwy, 
ttfiemwirotna pomoc Aa Litwy* w  latach 
1991— 1992 wyniesie około 60 min. dola­
rów USA. A  ogółem w  Ujęciu statystycz­
nym wygada to tak: Otóż USA krajom 
bałtyckim w  1991 r. wyasygnowały 53 
nfty dolaarów i' dodatkowo w  1992 r, prze­
znaczą im jeszcze 500 tys. Nasza sąsiadka 
Dania zgodnie z umowami kredytowymi, 
fcaridRawyini i innymi w  1992 r. Litwie, 
Łotwie i Estonii- wyasygnuje 70,2 min. 
dolarów USA. Nawet mała Szwajcaria 
wiosną wesprze trz^ wolne siostry ponad 
570 tys. dolarów. Kanadyjski Czerwony 
f&zyż dla trzech repubKk na lata 1991—
92 na leki i sprzęt lekarski przeznaczył 
880 tys. dolarów, na reaiizadję różnych 
progeńórw —  2,76 mUk dolarów. Na za­
kładanie instytucji politycznych i1 kultu­
ralnych pomoc techniczną (w dziedzinie 
finań&ów i prywatyzacji). Wielka Brytania 
z własnego budżetu krajom bałtyckim wy. 
asyfenowała około 673 tys. dolarów, a 
Szwecja —  6,96 min. Szczególnie jest ona 
zainteresowana sektorem prywatnym, ban­
kowością. Północna sąsiadka dbdatkowo 
ma udzielić 2,5-milionowei- pomocy dola­
rowej dla zapewnienia bezpieczeństwa bL. 
łowna atomowej. W  bieżącym roku Fin­
landia swą pomoc finansową krajom bał­
tyckim ma zwiększyć do 13 milionóiw. 
Wspólnota Europejska w dalszym ciągu 
będzie finansowała modernizację transpor­
tu, energetyki, rolniatwaj. W  1991 r. wy* |_ 
sączyła ona Litwie 7,2 min, dolarów, a w 
tym roku na nabycie leków f  sprzętu me­
dycznego przeznacza 3,72 min. Z fundu­
szu tej wspólnoty kraje bałtyckie w  tym 
mku otizy!mają żywność i pasze wartości 
«  90 min. dolarów.

0  „Rok Kozy mija, a kozy pozostają"
~~ pisze w  tytule A. Amskaat&s. Rzeczywi­
ście, w 91 r. wzrosło na Litwie zaintere­
sowanie kozami. Powstało nawet stówa* 
tzyszenie hodowców kóz, zrzeszające 300 
®tonków-właścidel i tysiąca kóz. Niektó-

z nich hodują bardzo cekme rasy 
nftrajcarskie, dające po 5—6 litrów mleka 
peanie. Autor informuje, że litr tego bar- 

pożytecznego (fla zdrowia mleka na 
bazarze kosztuje 15—20 nibli, a wszyst- 

zainteresowanych hodowlą kóz od- 
do gmachu Ministerstwa Rolnictwa, 

u*wy, gdzie się uplasowało państwowe 
P^dsiębiorstwo akcyjne, zajmujące się 
aodbwią rasowego bydła.

TIESA
, ®  W  ostatnim numerze z ubiegłego ro- 
^  opublikowany jest krótki wywiad 
ysadnoworoczny z Algjtrdlasean Brazauska-

Oto kilka jego fragjnenitów: 
ńMfoiJbny rok, niewątpliwie, jest bisto- 

\ ^ Y .  rok przełomowy, gdyż znamionu­
je upadek wielkiego imperium. Wszystkie 
^Procesy pozwoliły naszemu państwu do- 
c*«kać realnego międzynarodowego uzna- 

afci WBtąpić do rodziny Narodów Zjedno- 
g^yoh. Obecnie mamy wszelkie warum- 
**do pracy przy odbudowie. W  tytoń celu 
jrj^y zachować wszystko, co było poży­
ci?1* — to i specjaliści, i określony do- 
Jkbfck w przemyśle, szczególnie w  gospo- 

rótajej. Jednak niepokoi mnie fakt, 
^.Obecnie prawie wszystkich, którzy po- 
*^®i i mogli wykonywać konkretną pr^- 
^określa się jednym słowem —r „byli", 
J^-yjna nomenklatura" itrf. To nie tybko 
"°olem polityczny, lecz bardzo konkret- 
w* Przeszkoda praktyczna, ekonomiczna. 
R&n 2dKovfym  rozsądkiem jeszcze często 
5^1* ambicje, strach przed wolną kon-

1
| n:. . można oceniać stanowisko kierow- 

I f i j i  râ u* 2dy w walce przeciwko par- 
J g p y ć y in e j poświęca się wszystko, po­

I ^ “ łbytn nawet, międzynarodowy pre­

stiż państwa: grozi się znacjanalizowaniem 
gazet, podejmuje się ustawy o mocy wste­
cznej, toleruje się, gdy garstka chuliganów 
da ulicy turbuje deputowanego, a  akty 
terroru politycznego nazywa się „jakąś 
bomlbeczką".

Niewątpliwie — to nie ta droga, za któ­
rą głosowali mieszkańcy Litwy podczas 
plebiscytu 9 lutego...

Przychodzi działać w  niełatwych, skom­
plikowanych warunkach, dlatego często 
wypada korygować taktykę swej działal­
ności. Go obecnie jest najważniejsze? Ni­
gdy nłie mówiłem, że jesteśmy jedynymi 
stróżami, jedyną gwarancją demokracji. Je­
dnak jestem przekonany, że od pozostania 
na arenie politycznej także naszej, opozy­
cyjnej palt ii, będzie zależał los demokracji 
na Litwie.

W  wigilię nowego roku wszystkim swo­
im kolegom, współtowarzyszom, wszystkim, 
którzy* nas wspierają i których jest wielu, 
życzę sity duchai szczęścia osobistego i  
możliwości pracowania dl!a dobra Litwy —  
a to jest największy sens żyda.

0  W a r  1 tego roku akademik Jokubas 
Minkewiczius dzieli się swoimi wrażenia­
mi ze spotkań w  Warszawie przedstawił 
cieli LDPP z kierownictwem Socjaldemo­
kratycznej Partii RP. M in. prof. Jokubas 
Miokewiczilus rozważa:

„Taka sprzeczna polityczna wielobarw- 
ność (od lewytih demokratów do kleryk ai1- 
nyoh nacjonalistów) przy braku jakiejkol­
wiek określonej większości1 jest podobna 
do konglomeratu, a nie do demokracji To 
nie sprzyja stabilności politycznej. Dlate­
go z trudem tworzy się rząd i niełatwo 
jest mu działać. Konsolidująca rola pre­
zydenta jest iluzoryczna. Tym bacrdziej, 
gdy po uniesieniu się na fali' populistycz­
nej, nie wznosi się on do poziomu w y­
kwalifikowanej polityki. A  propos, gdy 
poszczególni deputowani' zauważyli, że 
przybycie na Sejm i opuszczenie go przez 
L. Wałęsę nie wyWoluje’ dostatecznej u*- 
wagi, zaproponowali przygotować odpowie­
dni regulamin. A  więc regulamin dla pre- 
zyjdenta, czy prezydent dla regulaminu?

Ody robotnik z Gdańska L, Wałęsa pod­
niósł falę „Solidarności" usiłował przegro­
dzić jej drogę generał W . Jaruzelski, 
wprowadzając stan wojenny w  całej Pol­
sce. Polska „Solidarność" pierwsza prze­
była mur w bastionie europejskiego bloku 
komunistycznego. Od niedawna, lecz w 
ciężkich warunkach Europa żyje w  erze 
postkomunistycznej. A  Polska już wkro­
czyła w  epokę postaolida mości. Ledwie si­
ły polityczne „Solidarności" znalazły się u 
władzy, a gwiazda jej zaczęła tracić blask. 
Podczas ostatnich wyborów do Sejmu .So­
lidarność" spadła na 9 miejsce (obok Pol­
skiej Partii Przyjaciół Piwa) ii otrzymała 
w nim mniej miejsc (tylko 27), niż socjal­
demokraci (37). Siły opozycyjne, które do­
szły do władzy, nie potrafiły umocnić 
swej pozycji. N

Polska socjaldemokracja fest partią ma­
jącą trwałe pozycje parlamentarne. Wraz 
z całym Stronnictwem Demokratycznym 
sił lewicowych (60 posłów na Sejm i 4 
senatorów) dąży ona do pięciu najważniej­
szych dla całej Polski celów; demokracji, 
radykalnej antylaryzysowej reformy gos­
podarczej, ekonomiki rynkowej zapewnia­
jącej potrzeby socjalne, polityki socjalnej 
odpowiadaj ącej interesom człowieka, och­
rony państwa i  suwerenności. Lewica opo­
wiada się za demokracją padamentamą, 
przeciwko władzy autorytatywnej oraz jej 
„mocnej ręce". Chociaż Polacy mają pre­
zydenta, lecz szczegićdnej radości im to nie 
daje.?:"!!

RSSPUBLIK\
0  „Gratulacje panom pułkownikom" 

te niezwykłe, niczym z innego świata sło­
wa, rozbrzmiewały w  Akademickim Tea­
trze Dramatycznym. Wczoraj zrodziła się 
na Litwie nowa warstwa społeczna, jakiej 
nile było całe 50 lat. Stopnie (od lejthanta 
do pułkownika) nadano 380 wojskowym 
z jednostek ochrony kraju. Ochotniczej 
Służby Ochrony Kraju, brygad ocbrony 
pogranicza i- operatywnych. Oficerowe 
pozdrawiały i  całowały swych mężów, a 
mężczyźni kobiety ze służby medycznej — 
relacjonuje to nietuzinkowe wydarzenie 
B. Balikiene w ostatnim ubiegłorocznym 
numerze gazety.

O  Ta sama autorka w tym samym nu­
merze pisze, że poszukiwania dokumen­
tów mająftkowych właścicieli! ziemi przesz­
kodziły Litewskiemu Państwowemu Archi­
wum Historycznemu w rysowaniu drzew 
genealogicznych obywatelom różnych kra­
jów. .Dziesiątki podań czekają, aż się skoń. 
czy boom' ziemi... Osoby zainteresowane 
swym rodowodem mogą więc pisać poda­
nia na imię dyrektora archiwum Jonasa 

’ Barawykasa. Swoją drogą autorka prze­
strzega, że usługa jest płatna, a poza tym 
może przynieść rozczarowanie Zamiast po-' 
twierdzenia swego szlacheckiego pocho­
dzenia można np. otrzymać wiadomość, że 
dlziadek byt tylko nieślubnym synem szla­
chcica... Warto więc zastanowić się, czy 
rzeczywiście chcecie poznać całą prawdę 
— radzi B. Balikiene. A  na zakończenie 
pisze: „Uprzedzam tych, którzy pośpieszą

szukać dowodów tego, że są Litwinami czy-- 
stej krwi. W  metrykach narodowości n ie ' 
wlpisywano. A  ponadto trzeba wiedzieć, 
że na drzewach genealogicznych znalazły 
miejsce jedynie osoby płci męskiej".

L& E T U yO S jrytas
0  Mamy już pozwolenie na nabycie 

baronii palnej. Uchwałę rządu RL drukowa, 
liśmy. Oto jak jej praktyczną realizację 
widzi starszy komisarz zarządu policji 
.publicznej Departamentu Policji Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych Vytautas Na- 
wickas.

„Rząd zrzekł się monopolu na handel 
bronią. Obecnie amunicją, karabinami nie- 
gwintowanymi i  bronią gazową mogą han­
dlować także firmy niepaństwowe, lecz w 
ich statucie musi być taki punkt, a sklep 
ma być przystosowany do handlu tymi 
przedmiotami —  niezbędne są kraty, syg­
nalizacja, sejfy itdi Broń, oczywiście, mu*- 
sii pochodzić z legalnych źródeł. Pozwole­
nia na sprzedaż broni wydaje MSW. Już 
zwracali się komersanci z Wilna, Kowna 
li Alytusu. Jedni zamierzają zawrzeć umo­
wę z zakładem produkcji* broni w  Iżewsku, 
inn« przywozić z  zagranicy (na przykład, 
pewne wspólne przedsiębiorstwo lttewsko- 
niemieckSe). Prawdopodobnie, we wspom­
nianych miastach sklepy z bronią zostaną 
wkrótce otwarte. Jakie będą ceny, jeszcze 
trudno zgadnąć, lecz jasne, że wysokie. 
Na razie nie zamierzamy legalizować han­
dlu bronią bojową. _

Nabyć broń będzie nietrudno. Człowiek 
ipbwinden się zwrócić do swego terenowe­
go komisariatu policji1 z podaniem, by po­
zwolono mu nabyć niegjwintowany kara­
bin my&iwski w  celu samoobrony. W  cią­
gu miesiąca policja powinna sprawdzić 
dane personalne dotyczące nadawcy poda­
nia i, jeżeli wszystko jest w porządku, 
komisarz daje pozwolenie (bez prawa po­
lowania). Wtedy człowiek może prawnie 
nabyć broń (kupić od mytśłSwego, w  skle­
pie lub gdzie indziej). Zakazane jest po­
siadanie broni chorym psychicznie, narko­
manom, alkoholikom, karanym za ciężkie 
przestępstwa, karanym z  zawieszeniem, 
niepełnoletnim".

Oimfosfi h f c s
0  W  przeglądzie wydarzeń tygodnia L. 

JacinewiczaiiB pisze:
„Aczkolwiek Litwa 23 grudnia podpisała 

umowę o współpracy gospodarczej z Ro­
sją, a 29 grudnia z Kazachstanem, nie mo­
żemy być całkowicie spokojni o  perspek­
tywę przyszłości W  Federacji- Rosyjskiej 
od 2 stycznia 1992 n wprowadza się uwol­
nione ceny (bez wzrostu płac) i> nikt dziś 
me wie, jak się ,to odbije na produkcji f 
obrocie towarowym. Niepokoi 1 to, że w 
Rosji! daje już znać o sobie kryzys ener­
getyczny, brak mazutu dla elektrociepłow­
ni. Wszystko wskazuje na to, że namia­
stka dawnego imperium —  W  NP jest je­
szcze organizmem bardzo kruchym, ale 
mającym (niestety), wielki wpływ na ży­
cie krajów bałtyckich. Uchowaj Boże, je­
śli ta Wspólnota okaże się nową utopią 
lub nowym eksperymentem poetycznym. 
W  tym przypadku zamieszki, konflikty 
wojskowe mogą zbudzić cały ciemny ży- 
wibł, jak w  roku 1917. N ie możemy też 
zapominać psychopatycznych wypowiedzi 
W . Zirynowskiego o tym, co czeka kraje 
bałtyckie...".

0  Notabene w rubryce „Tełefax" gaze­
ta pisze, że W. Żirytaówski złożył już wi­
zytę wojskowym w Kownie.

Z  tej rubryki dowiadujemy się również, 
że pod koniec uh. roku najwięcej zara­
biali pracownicy energetyki, przemysłu 
spożywczego i lekkiego (po 1700—2000 rb.) 
przy przeciętnych poborach w republice 
1342 rb. Jeśli zaś chodzi o dochód na je­
dnego członka rodzńlny, to niemal trzecia 
część mieszkańców Litwy nie miała na­
wet socjalnego mMmum (500 rb. miesię­
cznie). Cieszy natomiast fakt, że się nie 
sprawdziły niektóre zeszłoroczne progno­
zy. Specjaliści Ministerstwa Opieki Społe­
cznej, giełdy pracy zapowiadali, że pod 
koniec 1991 r. na Litwie będzie około 35 
tys. bezrobotnych, ale jak na razie mamy 
w przybliżeniu czterokrotnie mniej.

„Telefaz" podaje również, że po przer­
waniu ogólnozwiązkowej gry liczbowej 
„Sportloto", na Litwie pozostało 69 prze­
znaczonych do rozlosowania -samochodów 
osobowych. Nowa loteria „Lietloto" z nie­
wiadomych powodów nie odziedziczyła ich.

©  Hasłami „Red Anny, go  home" 
rozstrzygniemy problemu wojsk okupacyj­
nych — pisze Jonas Antanaitis. Niewiele 
leż pomogą deklaracje w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Ultimatum jedynie 
sprowokuje wrogie akcje, które mogą się­
gnąć poza granice Litwy. Nie trzeba zgry­

wać naiwnych i głosić, że sowieckie woj­
ska okupacyjne, przybyłe na Litwę w cią­
gu jednego dnia, w ten sam sposób moż­
na wycofać i że wycofanie — to problem 
samego Związku Sowieckiego. Należy 
trzeźwo ocenić sytuację w byłym Zwią­
zku Sowieckim. Ani1 minister obrony nie 
istniejącego imperium Szaposznńkow, ani 
rządy powstających państw nie mają mo­
żliwości natychmiastowego wycofania z . 
Użfcwy wojsk sowieckich. Stacjonowanie 

. tych wojsk z  każdym dniem wzmaga za­
grożenie. Z inicjatywą ma wystąpić kie­
rownictwo litewskie. Trzeba przeprowa­
dzić rozmowy, zanim jest z kim rozma­
wiać. I wystąpić z konkretnymi propozy­
cjami, a nie narzekać, że nikt nie chce z 
nami rozmawiać".

W  zamlian za demobilizację stacjonują­
cych na Litwie jednostek autor proponuje 
zbudowanie 10 tys. mieszkań powracają­
cym do swej ojczyzny ofiterom. Według 
obecnych cen potrzeba na to pół miliar­
da rubli.

0  J. Laucziute cytuje fragmenty wy­
wiadu, udzielonego petersburskiej gazecie 
„Smdena" przez redaktora gazety „Waltis" 
Gintarasa Radwiłę 1 lidera Ligi WolnoścŁ 
Antanasa Terleckasa. A  więc:

„Nas(ze hasło: Litwa — Litwinom. Jąk­
ną przykład Niemcy — Niemcom..." „... 
mieszkania, oczywiście, jako pierwsi po­
winni otrzymać Litwin^11 — sugeruje Rad- 
wała. A. Terleckas twierdza: „M y —- to 
siła moralna. Etykieta dyplomatyczna nie 
pozwała deputowanym mówHć całej praw­
dy, a my mówimy. Służymy radą rządowi 
i parlamentowi, chociaż nie zawsze słu­
chają. Nie wszystko oni widzą. M y widzi­
my wilęceg i dalej. Na pytanie, czy nada. 
jąc obywatelstwo należy dzielić ludzi we­
dług narodowości, odpowiedź jest taka: 
„Dzielić nie trzeba. Jeśli to nie jest, wróg, 
a wrogów znamy z  manifestacji, skiero­
wanych przeciwko Państwu Litewskiemu. 
Ich mordy (w oryginale „roży") zostały 
sfotografowane —  tym obywatelstwa nie 
dać. A  ci, którzy niezależnie od narodo­
wości są przyjaciółmi Państwa litewskie­
go, mech sobie, żyją" — takiego zdania 
jest A. Terieckas.

„Sty! wywiadu, oczywiście, jest sprawą 
panów radykałów — pisze autorka. Tylko 
Litwinom w  Rosji pozostanie mniej czasu 
na szukanie przytułku na1 Litwie, gdy ro­
syjscy patrioci zaczną tworzyć swoją „Ro­
sję dla Rosjan".

IMMIlillllfcM
0  W  1 numerze tego wydania przez­

naczonego dla przedsiębiorców i komer- 
santów czytamy komentarz Hemrikasa Kau. 
neckasa-pt. „Brudne p&ekuądze":

„Udałem się na kilka aukcji, gdy sprze­
dawano sklepy Momentalnie wzrosły ce­
ny obiektów handlowych, liczące się na 
dziesiątki, setki tysięcy, miliony rubli. 

Skąd cijbogacze, skąd takie pieniądze, gdzie 
ta złota rybka? Zastanówmy się nim nie 
jest za późno. Uważam, że tych bogaczy 
należałoby podzielić na• kilka grup.

Po pierwsze — łapownicy, złodzieje i 
grabieżcy. Zastanówmy się. Jakaś kobie­
cina skradła kilogram mięsa i  kilka me­
trów tkaniny. ‘Na pewno zostanie złapa. 
na, ukarana, a może nawet sądzona. A  z 
niektórych przedsiębiorstw przemysłowych 
wywozi się produkty lub towary przemy­
słowe — takie grube ryby rzadko trafia­
ją w  ręce praworządności. To oni albo ich 
dzieci dzisiaj jeżdżą dziewiątkami lub sa­
mochodami zagranicznymi 

Dtruga wersja. To herszty i  mafia byłej 
ekonomiki cieniowej, którzy w  okresie tak 
zwanej stagnacji potrafili z kradzionych 
tkanin szyć ubranie, produkować obuwie.. 
To. członkowie pierwszych spółdzielni, któ­
re poza granicami Litwy sprzedawały' ty­
siące drobnostek z masy plastycznej, to­
wary spożywcze, przemysłowe. Szczególnie 
dobrze się mieli kierownicy oddziałów po­
mocniczych kołchozów. Pieniędzy mieli ile 
chciieli.

A  co znaczyło i znaczy pracować na-1 
stacji benzynowej lub barmenem w restau­
racji? Na te etaty pracowników nie bra­
kuje. Zatrudnić się w tych „złotych" miej - 
soaich nTte jest łatwo: za „ładne oczy" do- 
takiej pracy* nie biorą. Trzeba płacić ty., 
ślące. A  później je odebrać oszukując 
klientów.

Pewien znajomy dyrektor restauracji ko­
wieńskiej opowiadał mi, że mafia zapro­
ponowała mu 3 min rubli, by nie uczest­
niczył w aukcji sprzedaży tej restauracji.

Trzecia wersja. Prezenty i' spadek ż za­
granicy. To możliwe najsumienniejszy spo­
sób posiadania dużych pieniędzy.

Dziwił co innego. Bogacz kupuje sklep, 
.powiedzmy, za 3 min rublk I nikt go nie 
pyta, skąd ma tyle pieniędzy? Uważam, że 
w trybie prawnym należy ustalić, by u- 
ozestniczącg w aukcji osoby deklarowały 
swe zyski, wskazując ich źródła. Taką de­
klarację należałoby sprawdzić i tylko po­
tem zezwolić lub zabronić uczestniczenia' 
w aukcjach.

Przygotowały: Krystyna ADAMOWICZ, 
Barbara WOLANSKA
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Ekrany
ŁIETUWA —* „Miotają się jak 

clenie podczas burzy'4 (USA. me­
lodramat) o  12, 14, 16, 18, 20.

HELIOS —• I  sala — „100
franków za miłość (Francja) o 
11, 13, 15, 17, 19, 21. II sala — 
„Doskonałość" (USA) o  11.30, 
13.45, 16, 18.15, 20.30.

FERGAŁE — „Wielki spacer*1 
.(2 serie, Francja) o 11, 14, 17, 
20.

WULNIUS — „Opaleni na nar­
tach" (Francja, komedia) o 11, 
15, 19, 21. „Wyzwolony Herku­
les*' (USA) o 13, 17.

LAZDYNAI — „WanlUowo- 
truskawkowe lody** (Francja, 
komedia) o 14, 18, 20. „Moja 
mama — wilkołak** (USA) o 16.

PLANETA — I sala — „No­
cny klub" (USA, dla dorosłych) 
o 13, 16.40, 18.20. „Studenckie 
wakacje" (USA, komedia) o U, 
14.40, 20. II sala — „Powrót 
wysokiego blondyna" (Francja,

T e l e w i z j a
SKODA, 8  STYCZNIA 

LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Program Ukraiński. 8.40 — 
Program „Bumerang**. 9.10 —  
Ziemia rodzinna. 9.55 — Seriał 
Duńskiej TV „Monopcd". Ode. 
4. 18.00 — Wiadomości, 18.10 — . 
Wiadomości popołudniowe (ros.).
18.20 — Studio polskie. 18.30 —  
Koncert. 19.10 — Fala odrodze­
nia. 19.55 — Nasz elementarz.
20.00 —  Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 — Studio państwowe. 22.00
— - Wieczór muzyki Bożonarodze­
niowej. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne.

Warszawa

10.00 — Wiaoomości poranne. 
10.i0 —  Domowe przedszkole. 
10.35 —  „Węokarz radzi". 11.05
— „Dynastia" — serial prod. 
USA. 12.50 1— Wiadomości.
13.00 —  17.00 —  Telewizja edu­
kacyjna. 17.00 —  Studio 7 pro­
ponuje. 17.15 —■ Kino nastolat­
ków: „Wychowawca" (17) — 
serial prod. USA.- 17.40 —  Dla 
młodych widzów: „Latający Ho­
lender". 18.15 —  Teleezpre^. 
18.55 — Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.15—  „Świat w oczach 
Lema". 19.30 — ,,Rewizja nadz­
wyczajna" 19.55 — .pielona li* 
nia". 20.15 —  Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „Dyna­
stia" — serial prod. USA. 21.55
—  „ABC ekonomii". 22.00 — 
Studio „Temat". 2230 —  Ma­
gazyn —  60/90. 23.00 —  Studio 
sport — wielki tenis. 24.00 — 
Wiadomości wieczorne. 0.25 — 
Serwis BBC.

Moskwa I

6.00 — Poranek. 8.30 — TV  
fiim dok. 9.00 — Premiera TV  
serialu animowanego „Szopy". 
Ode. 8. 9.25 —  Film fab. „Ru- 
sałeczka". 10.45 — II festiwal 
TV  programów dla dzieci i mło­
dzieży. 11.15 — Program dla 
wieizących. 12.00 — Program 
inform. 1120 — Koncert 13.10
— „Burda Móden" proponuje... 
13.45 — Jak osiągnąć sukces.
14.00 —- Notes. 14.05 — To wam 
się przyda. 14.15 — Rozmaitości 
TV. 15.00 — Program inform.
15.20 — Dziś i wtedy. 15.50 ■— 
TV fdm fab. „Niebezpieczny 
człowiek". 17.00 —  H festiwal 
programów TV  dla dzieci i mło­
dzieży. 17.30 — Film animowa­
ny. 17.40 — Pomyślimy razem.
18.00 —i Program inform. 18.20
— Trzy F. 18.40 — Bez prob­
lemów.

19.25 —  LTV-2. Początek pro­
gramu. 19.30 — Przegląd krajo

komedia) o 12, 13.40, 15.20, 17, 
18.40, 20.20.

AID AS — „Skazaniec** (2 se­
rie, Indie) o 16, 18.45.

DRAUGYSTE —  „Wiara" (2 
serie, Indie) o 12.20, .17. „Wanl- 
llowo-trnskawkowe lody*’ (Fran­
cja, komedia) o 15, 19.40.

AUSZBA — „Rodzina" (2 se­
rie, Indie) o 10.30, 13.10, 16,
18.30, 21.

VIDEOSALA —  (S. Stanewi- 
cziusa 24, tel. 35-33-93) —- filmy 
anim. dla dzieci o 12. „Cyber­
netyczny zabójca" o 14. „Bok­
ser" o 16 1 „Wyrok na śmierć" 
o 18, „Drapleżnlk-2" o  20.

WINGIS — „Milion lat przed 
naszą erą" (Anglia) o 12.30,
14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

T A K A  —  I  sala —  „Doręczy­
ciele" (USA, komedia) o  13, 15Ł 
19, „W ilk diunglli** (USA) o 17, 
21.
• VIDEOSALON — „Przydrożny 

zakład'* (USA, dla dorosłych) o
13.30, 20.40. „Idący przez pło­
mień" (USA, przygodowy) o 16, 
18.20.

wy. 20.00 — TV  serial „Dallas". 
Ode. 2. 21.00 —  Program inform. 
(m. Moskwa). 21.35 Film fab. 
„Podróż do raj*u". 23.10 — A le­
ja Laiswes.

23.30 — Nie na sprzedaż. 24.00
—  Program inform. 0.20 —  Ał- 
bum wieczorny. 0.45 —  Program 
rozrywkowy.

TV  Rosji

8.00 —  Język niemiecki. 8.30
— Język niemiecki. 9.00 —  Bia­
ły kruk. 10.00 —  FUmy R. By­
kowa. 11.45 •— „I nie zapomnij 
o mnie". 12.45 —■, Film dok. 
13.40 —  W  obiektywie —  zwie­
rzęta. 14.00 —  Wieści. 16.00 —  
,,2ycie i przygody czterech przy­
jaciół". 16.30 —  Kreskówka. 
16.50 —- Przegląd! telewizyjny 
„Daieki Wschód". 17.35 —  Fil­
my J. Podnieksa. 19.00 —  W ia­
domości kryminalne. 19.15 —  TV  
film dok. 19.35 —  Kolekcjone­
rzy. 19.55 —  Reklama. 20.00 — . 
Wieści. 20.20 -r- Noworoczny 
pieróg. 20.30 —  Twarzą do Ro­
sji. 21.00 —  Styl żyda. 22.00 — 
Bez retuszu. 22.55 —  Reklama.
23.00 —  Wieści. 23.20 —  Ame­
rykański big-bend1 w  Sankt-Pe- 
tersbuigu.

CZWARTEK, 9 STYCZNIA

LTV-1

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 —  Pamię­
taj o sobie. 8.35 —  Zdrowie.
9.05 —  Szkic TV. 9.50 —  Ojczy­
ma. 18.00 —  Wiadomości. 18.10 
—- Dziennik wieczorny (roą.). 
18.20 —i Studio polskie. 18.30 —
, Ażuoliukas" śpiewa kolędy. 
18.55 —  Polityka. 19.15 —  Na 
całe życie. 19.45 —  Koncert
20.00 —  Dobranocka. 20.25 —  
Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —  Stanowisko premiera. 
21.30 —  Koncert. 22.00 — 
Brzeg. 23.15 — Dziennik wie­
czorny. ~

Warszawa

10.00 —  Wiadomości poranne. 
10.10 4- Domowe przedszkole. 
10.35 — Przyjemne z pożytecz­
nym. 11.00 —  „Na krawędzi 
mroku" (3) —  serial sensacyjny 
prod. angielskiej. 11,50’ —  „Po 
sześćdziesiątce" —  magazyn dla 
wszystkich. 12.50 —  Wiadomoś* 
cL 13.00 —  16.00 —  Telewizja 
edukacyjna. 17.00 —• Studio 7 
proponuje. 17.15 —  Dla młodych 
widzów: „Kwant". 18.15 — Te- 
leezpress. 18.35 —  „Telemuzak"
— magazyn muzyki rozrywko­
wej. 19.05 —  Laboratorium — 
Spalanie. 19.25 —  ,.Podróże do 
Polski" — reportaż. ‘ 19.45 — 
Magazyn katolickL 20.15 —  Dob­
ranoc. 2030 —  Wiadomości.
21.05 — (rNa krawędzi mroku'* 
(3) —  serial sensacyjny prod.

D irector  o f  Operations
O pen Iithuanfe

Foundation is assŁsring 
the International
Executive Service Corps 
(IESC) in the selcciion 
of a Director of 
Operations.

•  Le idership d 
management abifity

•  F luency in Lithuanijn
Riuaan and

•  Agc between 30 md 
60

Principal Responsibilities

To devek>p projects by preparing a 
description of clients’ business, products, 
serviccs, etc, and the kind of assistance 
reguested (management, marketing, 
production, design, accounting, etc.)

To supervise projects, making sure tbat 
objectives are being achieved 

To represent IESC in Lithuania, developing 
contacts with the lokal business community, 
goverament and other institutions 

To manage the IESC Office in VQnius and 
report to US Headguarters

Qualifications

•  Business experience

•  Excellept communication and social sinik

Benefits 

compatible with

IESC is a non-profit A T V I R O S  U E T U V O S  F O N D A S  *  ^ ^ “ ation
US organization, which ™ Bł
selects retired American managerial and 
technical cxccutives to advise private business 
in their arca of expertise. These advisors havc 
International experiencc. IESC has bccn 
operating in 90 countries and plans to estab- 
lish a long - term program in Lithuania.

•  Remuneration 
.standards

•  Visit to the US for initial orientation
•  Challenging International business .

IESC

How to Apply

Candidates should send their handwritten 
applications, detailed Curriculum Vitae 
English, induding telephone number and ief. 
erences by 15 January 1992 to:

A t v i r o s  L I c t i Y O S  f o o d a s  

R i m a s  B a n y s 

V  SI n Ta u s S%.  2 2 - 8 0 1  

2 00 1  Y i l n i n s

We guarantee confidcntiality. The sclected 
candidates will be invited for interviewt 
Ehglish. between 20 and 30 January 199Z

angielskiej. 22.00 —  „ABC eko­
nomii" 22.10 —  Program publi­
cystyczny. 22.30 —  „Pegaz".
23.00 —  Widowisko publicysty, 
czne. 23.50 —  Wiadomości wie­
czorne. 0.10 —  „Familny album". 
0.35 —  Serwis BBC.

Moskwa I  - 

6.00 — Poranek. 8.30 —  Fiim 
dok. 9.00 —  Film anim. 9.25 —  
Film fab. 10.45 —  Festiwal pro­
gramów T V  dla dzieci i  mło­
dzieży. 11.15 —  R. Strauss. 12.00
—  Program inform. 12.20 —  
Dzieje pewnego benefiau. 13.40
—  Fiim naukowo .  popularny.
14.00 —  Handel. 14.15 —  Roz­
maitości TV . 15.00 —  Jesień ży­
cia. 15.35 —  Koncert. 15.45 —  
Film TV. 16.50 —  T V  film fab. 
„Noworoczne przygody Maszy i 
Wftł**, 18.00 —  Program inform. 
18.20 —  Do lat 16 i  starszych.
19.00 —  Fiim anim,

19.10 LTV-2. Filmy anam 
19.30 —  Przegląd krajowy. 20.00

—  Film fab. ,JDallas“. Ode. 3.
21.00 —  Program inform. (M.). 
21.35 —  100-lecie Teatru Państ­
wowego Iitwy. 22.45 —  Aleja 
Laiswes. Wiadomości z  Kowna.

22.50 —  Świąteczny program 
muzyczny. 24.00 —  Program in­
form. 0.20 —  Program sporto­
wy. 1.00 —  Prognoza muzyczna. 
1.25 — Kompozycja poetycka.

TV  Rosji 

8.00—8.30 — Język hiszpań­
ski. 9.00 — „Bez retuszu**. 10.00 

1 Filmy R. Bykowa „Uwaga, 
żółw**. 11:45 — Angielski hu­
mor. 13.00 —  Festiwal muzyczny 
w Jekatierynburgu. 13.40 —  W  
obiektywie —  zwierzęta. Lisy.
14.00 — Wieści. 16.00 — „Życie 
i przygody czterech przyjaciół". 
„Serdeczni wrogowie". 16.35 
Film TV. 17.00 — .Program art- 
pubd. 17.45 |— FUmy J. Podnie­
ksa „Koniec imperium'*. 18.45 —:

W  parlamencie Rosji. 19.00 —  
Studio „Notabene". Galeria Iz- 
maiłowska. 19.40 — Uwaga, fo­
tografuję. 19.55 |f —  . Reklama.
20.00 —  Wieści. 20.20 —  Nowo­
roczny pieróg. 20.30 —  SKW. 
20.40 —  Film fab. „Santa Bar­
bara". Ode. 5. 21.30 —  Na sesji 
Rady Najwyższej Rosji. 21.55
—  Piąte koło. 22.55 —  Reklama.
23.00 —  Wieści. 23.20 — Rekla­
ma. 23.25 —  Piąte koło —  cd.

PIĄTEK, 10 STYCZNIA

LTV-1

7.45 ~—  Dzień dobry. 8.10 —  
Polityka. 8.40 —  Na całe życie.
9.00 —  Pod własnym dachem.
10.00 —  Program, dla dzieci
18.00 —  Wiadomości. 18.10 — 
Dziennik wieczorny (kos.). 18.20
—  Studio polskie. 18.30 — Kon­
cert 19.00 —  Z  wizytą u pre­
miera. 20.00 —  Nasz elemen­
tarz. 20.05 —  Dobranocka. 20.25
—  Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —- Koncert 21.40 —  Film 
fab. 23.15 —  Wiadomości wie­
czorne.

Warszawa 

10.00 —  Wiadomości poranne. 
10.10 —  Domowe przedszkole. 
10.35 —  Szkoła dla rodziców.
11.00 „Bill Cosby show" —  
serial prod. USA. 12.50 —  Wia* 
domości. 13.00 —  17.00 —* Te­
lewizja edukacyjna. 17.15 —  
Dla najmłodszych: „Ciuchcia".
18.15 —  Teleexpress. 18.35 — 
„Piłkarska kadra czeka". 18.45
—  „Klub dobrej książki” . 19.10
— „Bill Cosby show" —  serial 
prod. U SA  19.35 —  „Raport".
20.00 iH  „Reflex",'i -T program 
publicystyczny. 20.15 — Dobra­
noc. 20.30 —  Wiadomości. 21.05 
j— Magnat prasowy" (6 ost.) —  
serial prod. australijskiej. 22.00

„Polskie ZOO" (Powtórzenie).
22.15 ^ Z e s p ó ł  „Zapis" przed­
stawia... 22.55 „Rock w  Rio".
24.00 ■— Wiadomości wieczorne. 
0.25 —  Wieczór konesera.

KTO URODZIŁ SIĘ 
8 STYCZNIA

To ludzie czynu, odważni, bo­
jowi, konsekwentni w  działaniu. 
Do życia podchodzą entuzjasty, 
dznie i nie zrażają się początko­
wymi niepowodzeniami. Często 
osiągają wysokie stanowiska, 
które potrafią utrzymać dpjjći 
wrodzonym zdolnościom przywó­
dczym. Swoje zasady i polece­
nia wyrażać potrafią kgicmie 
i  przekonująco. Pizestazegają 
przyjętych zasad, a w przyjaźni 
1 uczuciach są wierni

Cień na ich postawę rzuca 
brak pohamowania w gniewie. 
Również szczodrość bywa im 
często obca. Nieraz osiągnięty 
cd  potrafią zniweczyć wskutek 
nieopanowania nad sobą.

Kalendarium
‘  • Środa (8J) je&t 8 doaenr 
1992 r. Do końca roku 357 dni

* Znak Zodiaku — Koziorożec.
| Imieniny: Mśdsława, Sewe­

ryna, Teofila.
* Wschód Słońca — 8.41, za- 

chód —  16.12. Długość dnia 7 
godz. 31 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 8 sty­
cznia zachmurzenie, krótkotrwałe 
opady. Wiatr połudnJowo-zacb°' 
dni, umiarkowany. Temperatura 
2—4 stopnie ciepła.

W  ciągu dwóch następnycn 
dni lokalne opady, temperatura 
w nocy i w 0—5 stopm

K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskie). Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres; 2616, Wilno, 
al. Laiswes M.
Indeks 67218
Cena 50 kop. (7 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zł.
Zam. 50
Nr rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-41, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre­
tariat — 42-79-50.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, szkolni­
ctwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda politycznego — 
42-76-81, żyda wsi —  42-79-66, 42-78-96, stołeczny oraz aktual­
ności -  42-99-77, handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-56, lite­
ratury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów I sportu — 42-90-63, lis­
tów —  42*69-65, komercyjny oraz organizacyjny —  42-72-70.

Redaktor Zbigniew 1A L C E W IC Z

Usługi XERO oraz biuro o g lw «*  1 
reklamy —  uL Subocz 1 (od podwór­
ka) czynne od 9.06 do 17.00 w dnlack 
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjmowań* *  
redakcji, aL Laiswes 66, 12 piętro, f 0' 
kój. nr 121% |eL 42-69-63.


